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C e sa rz  do n a s  w  Goście.
Tym  razem wichry z sad  Newy oka­

zały się betwładnemi. a tak  samo mepo mo­
gły  krzyki i lam enta centralistów i wrogich 
nam żywiołów niemieckich Nie skutkowało 
obrzucanie nas błotem i nikczemne szka­
lowanie.....

Nieskntkowała naw et drażliwość dwóch 
dworów, które dzierżą ziemie polskie. Ce­
sarz pomija to wszystko i wiedziony uczu- 
ciem, przyjeżdża, aby leezyć rany uarodn i 
leczy je rzeczywiście

Nie potrzebujemy tn mówić ani naw oły­
w ać, że my Polacy i p r a w i  b r a e i a  R u ­
s i n  i ,  przyjmiemy tego Gościa - Monarchę, 
otwierając mu stary  m zwyczajem szczere ser­
ca. na których Gość nasz w każdej ważnej 
i Bożej sprawia polegać może

Otwieramy Gościowi naszą chatę, w pra­
wdzie bardzo biedną i znękaną stuletnią n ie­
w olą N a  r  o  d n . aie pod dachem jej może 
złożyć głowę spokojnie, bo Polacy umieją nie 
ty lko  za serce, ale chociażby tylko za szcze 
r ą  przychylność odpłacie sercem.

Uczucie, z jakim  G o ś c i a  powitają 
rzesze na polskiej ziemi, będą nietylko po­
wierzchownie. ale duchem godne M o n a r ­
c h y .  Nie wątpimy ani u a  chwilę, że dłoń,

którą nam podaje, wyciąga jako  widpezny i t  r e  m, gdy nas mestac na srebro, złote 
znak sojuszu z Polską. klejnoty.

W takim razie Monaroha może na n a a ^  Nie ubierajmy się w pawie piórka bły- 
liczyć, bo pod puklerzem pjersi polskiej nie I skotek gdy rzeczywiście nędza zagląda nam 
dozua zawodu. w oczy. Każdy grosz wyrzucony bez potrze-

Ecbo tych szczerych uczuć gośoinoycb. by po za g ra n ic ę , to nieoszanowanie woli 
nie odbija się jedynie pod Wawelem, nad | M on a r c h  y. to krzywda d la kraju Zresztą 

j Sanem i Dniestrem, ale  łąęzy r ę  i  tętnam i dó świetności przyjęcia czy potrzeba kestto- 
jducha po nad W artą, Wisłą i Dunajem. w a jch  zagranicznych świecidełek i małodusz­
nych  wszystkich szlaków w itają Cesaraa ży- t w e i  .wybryków* — Nie z a is te ! 
cziiwe dłonie -  c h  1 e b e m i a o 1 ą. ;\  Do świetności p o j ę c i a  Gościa użyjmy

Rozpatrzmy teraz bliższe szczegóły, jak  ; zieleni naszych lasów, kwiecia l kłosów na- 
! G o ś c i a  naszego przyjąć mamy szych łanów, z któryeh od Oświęcimia aż

Cesarz, zapowiadając gościnę swą wy do Czerniowiec splotą ochocze ręce jeden 
rzekł, aby się kraj chronił wszystkiego oo wieniec bez przerwy, 
tylko daje pozór pozornej świetności i by- Córy polskie niech się strzegą kosztow-
♦u, a żąda natomiast szczerej tyezliwości i nego zbytku w ubiorze a niech przywdzieją 
serdecznego powitania. Takie żądanie wypo- i tylko białą szatę, a  we włosy nieołi wplotą 
wiedział Monarcha konstytucyjny, k tó ry ; kwiecie, jakiem  je ziemia nasza hojnie ob- 
r z e c z y w i ś e i *  pragme szczęścia krajów, dnyza!
któremi włada. Mężowie polscy, 4r.eezą* naturalną winni

Otóż wolę tę  winniśmy przedewszystkiem przybrać się w stfój narodowy, a  to już z te- 
uszanować i być wdzięczni . że Monarcha go samego powodu, że w  przyjęciu Gościa 

| pojmuje i bierze udział w naszej doli. Monarchy powinna przodować na kaidem
Jak  już w ylej powiedzieliśmy, otwórz- miejseu i w ka/Ągj chwili p o d s t a w a  n a -  

my Monarsze nasze serca, niechaj na każdym i ro d o w a .
kroku będzie uwidocznione, że się znajduje Ubliżylibyśmy M onarsze, gdybyśmy u-
pomiędzy narodem, na który bez zawodu l i - : czucia nasze chcieli przeplatać jakiemiś nie- 
czyc może w dobrej i złej doli. ale strzeżmy niewczesnemi objawami niepolskiego serwi- 
się udaw ania i świecenia m a r n y m  b l ie h - i l iz m u  w czynie i słowie!

LWOWSKA

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH
w a u l i  P t l l t e e h a l k l .

IY.
Zwidzając niedawno temu tę w ystaw ę, 

jakkolwiek nie po raz pierwszy, tak jak za 
każdym razem zatrzymałem się znowu na 
chwilkę przed w,dokiem kościoła Panny Ma­
ry i w Krakowie i innemi cennemi dziełami 
sztuki, które przypominają nieodżałowanej pa­
mięci U r y g l e w s k i e g o ,  a który rok temu, 
tak tragiczną śmiercią . zawcześnie zakończył 
żywot.

Przyłączył się do mnie jeden ze znajo­
mych i wspólne myśli żalu po .tak  dzielnym 
pracowniku były naszymi towarzyszami. Obok 
nas był jeszcze jeden zwidzający, a którego 
wzrok jeszcze z większa lubością wpatrywał 
się w te dzieła sztuki. Było to cudnej urody 
m ałe chłopię licząee zaledwie 6 do 7 lat, ale 
tak piękne i tak zajmujących rysów, że mi- 
mowoii zwracało na siebie uwagę. Nie daleko 
stała kobieta, która bacznem okiem z jakąś 
szczególną zadumą i przebijającą się łzą z oka 
czuwała troskliwie nad cudnem dziecięciem. 
Byliśmy pewni, że to matka

Widok dzieciaka tak naa zajął, że więcej 
przypatrywaliśmy się już jemu jak malowanym 
dziełom sztuk i.— Do sali wszedł jeden z na­
szych artystów , a chłopię spostrzegłszy go, 
poskoczyło ku niemu i anielską słodyczą po­
dając mu rączkę, przywitało „kochanego wuj- 
cia“ . Artysta podniósł malca i ucałował ser- 

1 decznie , a ten wywdzięczając się objął go 
drobnemi rączkami z lichwą płacąc serdusz-1 
kiem za serce.

Artysta to nasz dobry przyjaciel Franci- 
; szek Tepa. Zbliżyliśmy się więc do niego, aby 
; poznać bliżej prześliczne pacholę. Serce się 
; jednak ścisnęło, gdy nam przyjaciel powiedział, 
że to pachole jest sierotą; bez matki i ojca —  
syn po ś .p . G r y g l e w s k i m ,  ma on jeszcze, 
siostrzyczkę młodszą od siebie —  a nierównie 
piękniejszą — aniołka dziewczynkę.

Ta p a n i, którą uważaliśmy za matkę -  1 
to ciotka a siostra rodzona po artyście, która 
złączona miłością siostry za życia, przelała 
takową wraz z mężem po za grób. nie dając 
uczuć dzieciom, że są sierotami. Ze tak je s t , , 
dowodzi tego swoboda chłopczyka i wzorowe > 
wychowanie stosowne do wieku.

Malec już dziś zdradza pociąg do arty­
zmu i przewidzieć m ożna, że wstąpi w ślady 
ojca.

Sierotki te wiedzą, że ojczulek umarł, j 
lecz troskliwość zacnej opiekunki czuwa, aby I

się niedowiedziały. jaki był rodzaj śmierci, 
gdyż smutna prawda mogłaby zawcześnie i 
szkodliwie oddziałać na wyobraźnię i umysł.

Sp. Aleksander Gryglewski nie pozostawił 
żadnego mienia i gdyby nie pozagrobowa mi­
łość i szlachetność duszy siostry i szwagra, 
pytanie, jaki by był los sierotek. Gdy jednak 
nadchodzą potrzeby większe, aby łożyć na wy­
chowanie sierot, naturalnie, że na ten cel 
potrzeba chociaż skromnych zasobów. Otóż 
szanowni opiekunowie w porozumieniu z kil­
ku innymi zacnymi obywatelami, postanowili 
zebrać wszelki6 prace, jakie po zmarłym śp. 
Aleksandrze Gryglewbkim zostały jeszcze i 
wystawili takowe w auli Politechniki na wi­
dok publiczny, w celu spieniężenia. W obeo 
prawdy, że zmarły artysto zaliczał się do pier­
wszorzędnych znakomitości malarzy widoków 
architektonicznych, a tak rychło zakończył 
żyw ot, spuścizna prac je g o , jaka jeszcze 
pozostała jest wielkiej wartości dla zbiorów 
artystycznych, muzeów, znawców i lubowni- 
ków sztuki.

Rysunki, akwarelle i olejne prace, jakie 
pozostały, mają jednak jeszcze dla nas odręb­
ną wartość, bo związane sąjpo największej czę­
ści z dziejami naszej ziemi, a tern samem 
dla przyszłych pokoleń stanowić będą cennk 
spuściznę, a tę zachować jest naszym świętym 
obowiązkiem.



T a k a  lo ja lność  zak ra w a ła b y  co  n a jm n ie j 
n a  fa ry z e a s to w stw o , a  togo nam  s ię  do p a ­
sie u ć  n ie  w olno.

R ozchodzą s ię  w ie śc i, ja k o b y  d  u  e  h k  a- 
a t  o w o l e  i m ia ł zachciank i odosobn ien ia  się 
i w y rażen ia  m onarsze o d ręb n ie  sw o ich  u e u ć .  
W ieśc i te  jed n ak  u w a lam y  aa  p rzedw czesne, 
g d y ż  trudno  p o ją ć ,  a b y  społeczeństw o nasze 
m ia ło  w  ta k  w ażnej chw ili zachorow ać n a  
b ra k  ro sn m a . Ja k k o lw ie k  m ało  je s t  t a k ic h ,  
k tó rsy b y  sz lachcie  sa sd ro śc ili je j  sz lach ec tw a, 
a  ta k  nazw an y m  papom  ich p ań s tw a , i w ą t­
p im y, a b y  to  m ia ło  u b liżać  o g ó ło w i, t e  s ię  
p rz e d  m m  pew n a  k a s ta  osobno z a m y k a ,  to 
je d n a k  chęć i o b jaw y  ta k ie j  odrębnośc i, roz-' 
d z ia łu  spo łecznego , m ia ły b y ''ty lk o  w tenczas 
m ie is c e ,  g d y b y  s ię  na ró d  w y rzek ł p ra w  i 
z a s a d ,  ja k ie  m u p rzy n io sła  k o  n s  t y  t a c y  a  
3 -go m aja .

* Z w racam y  w ięc u w ag ę  w ła śc iw y ch  s fe r, 
t e  g d y b y  f a k t  odosobn ien ia  w p rzy jęciu  m o­
n archy  m ia ł s ię  stać  rzeczyw isto śc ią , to  w ro ­
gow ie  n a s i i lu d z ie  l le j  w oli uży lib y  tak tu  
teg o  za  broń  i m otor, ab y  n a  now o ro zd z ie ­
ra ć  ra n y  jeszcze  n ie  z u p e łn ie  zab liźn ione . 
N ie  w o lno  n ikom u  d rażn ić  tych  w arstw  sp o ­
łeczeństw a  , k tó re , s łu szn ie  czy  n ie  s łu szn ie  , 
u w a ż a ją  s ię  z a  upośledzone!!

A  w końcu  pow iedzm y  sob ie  p ra w d ę , 
t e  w  epoce  n ęd zy  m a te ry a łn e j , j a k a  nas 
p rz y g n ia ta , z n a jd z ie  s ię  n iew ie lu  w ybranych , 
k tó ry ch  s ta ć  będ z ie  u a  w y staw ę  p a ń sk ą  —  
W ięk szo ść  s z la c h ty  m aki do  d o p ięc ia  te ­
g o  ce lu  sp o tk a ć  s ię  o k o  w  oko  z lichw ą.

▲ p rzecież cesarz  za s trz e g ł sob ie  w y ra- 
ż ą i e ,  t e  tego  r .d z a ju  p rzy jęc ie  je s t  p raec i-  
w u e  je g o  uczuciu  i rozum ien iu  d o li k ra ju .

C hcem y  M onarchę g ó d a ie  p o w ita ć , to  
n ieoha jże  p a n , s z la c h c ie , m ieszczan in  , w ie­
śn ia k  i  w  o gó le  w szy s tk ie  s ta n y  i zaw ody 
s ta n ą  ra m ię  p rz y  ram ien iu , p ie rś  p rz y  p ie rs i 
i  ta k  p o w ita ją  M ouarehę! N iecha j m u to w a­
rz y sz ą  w  ta k im  so juszu  n a  k a ż d y m  k ro k u , 
a  d o k o n a ją  tern sam em  czynu  g o d n e g o , ja k i  
im  k a tech izm  polsk i n a ro d o w y  w skazu je .

N iechaj szereg i d z ia rs k ie  w szy stk ich  s ta -

Byłoby  do życzenia, aby prace te  m ające 
w y łączną  w artość, n ie  by ły  rozerw ane  i roz- 
rucone , lecz zebrane i złożone w  jednem  z na­
rodow ych  muzeów. C ena ogólna n ie  je s t  z n o ­
w u tak  w ysoką, aby  przy jak ie j takiej ofiarno­
śc i i poczuciu dum y narodow ej n ie  m ożna 
je j  zebrać.

Z ezw o lić , aby  spuścizna ta  b y ła  roz­
członkow aną  i rozebraną zosta ła  częściowo, 
zn aczy łoby  to  s a m o , co zatracić  je  zupełn ie , 
g d y ż  w iem y, jak i to los spotyka p ryw atne 
zb iory , gdy  id ą  pod m ło tek  licy tacy jny .

In ic ja ty w a  nabycia  teg o 'z b io ru  pow inna  
w y jść  z ło n a  D yrekcyi T ow . sztuk pięknych  
we Lwowie lub  K rakowie; które Tow. weźmie 
uię  pierw sze do dzieła, to  tym  w iększą będzie 
m ia ło  zasługę.

O śm ielam y się podać n as tępu jący  projekt. 
Oto m ożność nabycia  zbiorowo m ogą u łatw ić 
n asi a rty śc i polscy, jeżeli chociaż k ilkunastu  
pośw ięci n a  te n  cel ja k ą  pracę sw oją, te  ze­
b ran e  um ożebn ią  lo terję , a n ie  m ożna  w ątpić, 
że rezu lta t z rozkupionych  losów  będzie do­
sta teczn y , aby  n ie  tylko n abyć  spuściznę po 
In . znakom itym  koledze, ale zabezpieczyć wy­
chow an ie  sierót.

Zdaniem  naszem  je s t  to  środek  na jp rak ­
tyczn ie jszy  i na jła tw ie jszy  do  uskutecznienia.

P rzek o n an i jes teśm y , że nasz dzielny

j  nów uw id o czn ią  M o n arsze , że  pod  w odzą 
i J e g o , g d y  s ię  po trzeba  teg o  o k a ż e , s ta n ą  że- 

j  lasnym  m u rem  p rzec iw  w sze lk iem u  najazdo- 
; w i w ro g ó w  i b ron ić  go tow i d o  o s ta tn ie j k ro - 

j  pli k rw i ro d z in n e j z ie m i! !
O to jeBt p ro g ram , ja k i  w in n iśm y  rozw i- 

j n ą ć  w  przy jęciu  c e sa rza  w  na jm o ie jszy cb  
; szczegó łach  i w  im ien ia  ca łego  narodu ....

I
Panow ie Moskale o obchodzie 50-le tn ie j 

rocznicy naszego Listopadowego 
pow stan ia .

D zienniki m oskiewskie m artw i bardzo za­
miar obchodzenia 50-letn iej rocznicy naszego 

| narodowego powstania —  nazywają oni go nie­
rozumnym pomysłem, odmawiaiąc mu wszelkiej 

i oryginalności 1 zaliczając go do bezsensu n&śla- 
l downictw uroczystości narodowych, jakie w  tym 
: roku miały miejsce we F rancyi i Belgji. N atu­

ralnie nie obchodzi “się prsytem  ja k  zwykle bez 
obrzucenia nas błotem, do czego zresztą :ę/.yk 

j moskiewski tak  przydatny, a czego publicyści 
I nadnewscy przy każdej ok az ji nie odmawiają 
sobie,, boć to przyjemności wymyślone na Polaków 

! dobijających się z Lakiem wysileniem 1 oftara- 
| mi wolności. • Co jednak podziwiać należy, to 
: przedewszystkiem złą wolę pomieszaną z ogromną 
I nieznajomością meczy naszych u tych peters- 
j  burgskich panów. Można tu bowiem czytać takie 
I fakta, że to książę A dam  Czartoryski 1 arysto­
k rac ja  zrobiła powstanie w r. 1830  , inni mó- 

! wią, że je sn id  i ultram ontanie etc. A le na co 
j  przytaczać byśmy ta  mieli, a  jeszcze bardziej 
zbijać te  wszystkie bsdurstw a moskiewskie? — 
Któż z nas nie wie najprzód i od wieku, że 
od M oskali nie możemy się niczego dobrego ani 
sprawiedliwego spodziew ać? Zanotujemy więc 
tylko, że wszystkie te moskiewskie dzienniki, 
które zię zajmują obchodem 50  letniej rocznicy 

• naszego powstania, chwalą tC zas"  i partyę jego. 
jako lodzi e s e s t n y c h  i rozumnych, którzy jak 
zwykle stoją w poprzek narodowemu projektowi. 
Niezazdrośclmy tych pochwał.

Rocznica 50-le tn ia  naszego powstania musi 
być już d la  tego obchodzona, ponieważ poprzednio 

j  przez la t  49 by ła  wszędzie co rok obchodzoną, 
j gdzie tylko Polacy byli —  zarówno na emi- 
I gracyi jak  i  w k raju . Jeże li my Polacy, lubośmy 
I w owem pamiętnem powstaniu nie osiągnęli 
spełnienia gorących pragnień wyrzucenia za drzwi 

i  ra s  na zawsze z naszych granic nieproszonych

j św iat a r ty s ty c z n y , raczy nam  przyznać  s łu - 
| szność i chę tn ie  spe łn i koleżeński obowiązek.

Załączam y ta  spis ry sunków , akw arel i 
' p rac  o le jnych , jak ie  są  obecnie  w ystaw ione w 
i A uli Po litechn ik i w e Lw ow ie w raz z oznacze­
n iem  w artościow em , zestaw ionem  przez sum ien ­
ny ch  znaw ców .

S p i s  r y s u n k ó w .
1. W n ętrze  kaplicy  w  kościele parafia l­

nym  w K rośnie , cena  100 zł. 2 ) W n ę trze
pokoju w W ilanow ie, 200  z ł .  3 ) W n ętrze  po­
koju w W ilanow ie, 150 z ł. 4 ) W nętrze  ka­
plicy Zygm untow skiej w  zam ku krakow skim . 
200  z ł. 5 ) W nętrze  kościo ła  w  Bardjow ie, 
150 z ł. 6 ) W nętrze sali w Podhorcaeh  120 i 
z ł.  7 ) W n ętrze  skarbca w  kościele k a ted ra l- j

; nym  n a  zam ku krakow skim , 100 zł. 8 ) W nę- i
jtrz e  kośc io ła  św . Idz iego  w K rakow ie, 150  z ł. j 
9 )  W n ętrze  kaplicy w zam ku Podhoreckim , 
6 0  z ł .  10 ) W n ętrze  kaplicy B atorego w  ka- 

jte d rz e  k rakow skiej, "60 z ł. 11 ) W idok naw y 
| bocznej z ka ted ry  krakow skiej z pom nikiem  
j  Potockiego , 8 0  z ł. 1 2 ) W n ę trze  kościo ła  św . 
Szczepana w  W iedn iu  (w idok n a  g łów ne 

jw n ijśc ie ), 200  z ł. 13 ) W n ę trze  kościo ła  M a- 
ir ia  S tiege w  W iedniu, 200  z ł. 14) W nętrze  
! sali w pałacu  łaz ienkow skim  w  W arszaw ie, 

100 zł. 15) W n ętrze  kaplicy  św . K rzyża w 
I  k ated rze  krakow skiej, 8 0  z ł. 16 ) W n ę trze  sali

podurolaklch gości, to jednak dopełniliśmy na­
szego obowiązku, a  t  dopełnienia tego wynikły 
i  dla naszej i d la  europejskiej prsysilości zba­
wienne następstw a —  i dla tego powstanie to 
nie będzie nigdy sromem lees chwalą nassą

A le dla M oskali to rzece inna — powstanie 
to będzie zawsze smntnem i pełaem hańby wspo­
mnieniem. a  oraz fatalnym  błędem, którego z n -  
bne następstw a już w niedalekiej przyssłości 
poznają. I  nie może być ioacsej. Je ż e li nasa 
naród nazywają .narodem  w żałobie", to naród  
moskiewski możuaż inaczej nazwać, jak  narodem 
katów, używanym wedle tej zasługi jako  bicz 
Boży przez Opatrzność?

Ju ż  nięwspominając świeższych wypadków, 
jak  czasu po o s ta tn im  naszem powstania, 
przypatrzm y się tylko, ja k  po upadkn naszych 
wysileń w r. 1631 swem okrutnem postępowa­
niem Moskale s ta ra li się zasłużyć na nazwę na­
rodu katów . W  krwawej swej zaciekłości żad- 
nemu z nich naw et na myśl nie przyszło, że 
tępiąc ślady w Kongresówce wszelkiej swobody, 
przedewszystkiem d la  siebie sam ych jak najzgu- 
bnięj postępują, bo niszczą sposobność nauczenia 
carów poszanowania konsty tucji, a  zapatrzenia 
się narodu moskiewskiego na życie ohoć w ja ­
kiej takiej swobodzie.

Pomimo wszelkich klęsk i chwilowych u- 
padków, nie ma potęgi, k tóca 'by  nas na zawsze 
pozbawić mogła dążenia do wolności, gdyż to 
je s t dążność arcynaturalna. ludzka, której my 
przez tysiąe la t naszych dziejów staraliśm y się 
przedewszystkiem zadosyć nczynip. —  Lecz w 
historyi Moskwy byłoż co podobnego kiedykol­
w iek  ?  — K iedyż to ten  naród okazał pragoie- 
nin wolności i  k iedyż robił jak ie ofiary dla jąj 
osiągnienia ?

Kiedy po przyłączeniu do R osji K ongre­
sówki posiadającej konstytucję, okoliczność ta  
powinna była być dla prawdziwych m oskiewskich 
patryotów powodem usilnego starania, aby ta  
konsty tucja  choć na kaw ałka państwa mogła się 
otrzym ać nlepogwałoona, żeby się car przyuczył 
do szanowania prawa, a  naród moskiewski do 
zasmakowania w swobodzie, to cóż w idsim y? 
Oto zam iast dążenia, aby konstytucję z Kon­
gresówki rozszerzyć do całego caratu, widzimy 
dążność przeciwną a  najfatalniejszą w swych 
następstwach dla caratu  —  to je st widzimy chęć 
pozbawienia Kongresówki konstytncyi, aby i ten 
mały zakątek  choć jak iej tak iej swobody sta l 

1 się polem nieograniczonego uciska despotycznego 
cara i nienasyconego rozboju czynowników mos- 

1 kiewskich.
Moskale nas Polaków nazywają „nierozu-

w  zam ku  Podhoreckim . 80  zł. 17) W n ętrze  
sali balow ej w  łaz ienkach  w  W arszaw ie. 80  
z ł. 18 ) W idok n a  o rgany  P. M aryi w K ra­
kowie, 8 0  z ł. 19 ) W n ętrze  sali w b ibliotece 
Jag iellońsk iej w K rakow ie, 8 0  z ł 20) W idok 
na  Sanctissim uiu  w  kościele P . Maryi w K ra- 

' kowie, 100 z ł.  2 1 )  W idok nag ro b k a  B atorego  
w katedrze krakow skiej, 6 0  zł.  22 ) W idok 
wielkiego o łtarza w kościele P . M aryi w K ra­
kowie, 4 0  zł. 23 ) W idok na  kaplicę św S ta- 

! n is ław a  w katedrze k rakow skiej, 100 zł. 24 ) 
W nijśc ie  do Z ak rysty i w  kościele P . M aryi 
w K rakow ie, 6 0  zł.

S p i s  a k w a r e l .
1 ) W n ętrze  pokoju  w  W illanow ie 200  zł.

2 ) W n ętrze  pokoju w  W illanow ie, 200  z ł.
3 ) W idok  cerkw i W ołoskiej we Lwowie, 200  
z ł. 4 ) W idok  ulicy Jag ie llońsk ie j, 150 z ł. 5 ) 
W idok kościo ła  B ernardynów  we Lwowie od 
stro n y  ulicy Czarneckiego, 100  zł. 6 ) W idok  
w iejsk i, 100  zł.

I I .  O b r a z k i  o l e j n e .
1) W idok kościo ła  św . B arbary , 8 0  z ł .  

| 2 ), 3 ), 4 ), W idoki p ierw szego zalew u w  ko- 
; pa ln iach  soli w  W ieliczce, każdy po 80  z ł .,  
' razem  240  zł.



a a y n i  lab  b o im ózgow nym i*  —  ea do m nie pro- 
n t  B oga, aby im  ra> dal choć m ałą chw ilk ę  
praw dziw ego zastan ow ien ia . 2eby poznali, te  w 
r . 1 8 3 0 — 31 popełnili na jw ięk szy  bearoznm , j a ­
k i m ożna ty lk o  pop ełnić , a  nad którym  z a sta ­
naw iając  s ię  niepodobna joet nie nznać praw d z i­
w ości teg o  aksii m a to : „ to  isto tn ie  btąd w poli­
ty c e  je e t  zbrodnią  !“

Z am iast w y ć  przec iw  P olakom  i k u ć d la;  
nich  kajdany na w iadom ość o wybucha pow stan ia  
w  dnin 2 9  L istop ada 1 8 3 0  r .  g d y b y  b y li w te ­
d y  p raw d tiw i m oskiew scy p atryoci, pow inni byli 
p ow iedzieć  śm iało carow i: N ajjaśn iejazy P an ie!  
zam iast odbierać k o n sty tu c ję  K on gresów ce , *a»- 
nnj ją tam  lepiej i nadaj ją  t e ż  catem n naszem u  
c a r s tw a ' —  A le  każdem u z M oskali an i naw et  
eoś podobnego n ie  zam arzy ło  s ię  w te d y  —  za  
to  w szystk im  śn iły  s ię  kreety , ruble i  n ic  w ię­
cej —  nic. eohy byto godaem  c z ło w ie k a  i narodu.

D z iś  w  5 0  la t  po t jc b  w ypadkach m ożem y  
s ię  w as z a p ytać: zrob iliśc ie*  w asz  naród azczę  
śliw sz y m  p r io r  s iąp ien ie  naszego  •  cóżcście  sk o ­
r zy  s u l  i  z  teg o , ż e  kilka  ty s ię c y  w aszych  czy-  
now ników  zn alazło  w  P o lsce  k orzystn e pole do 
z ło d z ie js tw a ?  Z daje mi s ię , żeśc ie  p rzez  to nic 
w ięce j nie  ły s k a li ,  jak  że  w asz  naród pow ięk­
s z y ł  liczbę awoieh w yrzutków  sp ołeczn ych  o k ilka  
ty s ię c y , a  zatem  i o  ty le*  lierb ę  dz ia łaczy  jego  
bez p rzyszło śc i i  szerzen ia  s ię  zg n ilizn y  bez  
ratunku jej pow strzym ania. Z y sk a liś c ie  w ięc z a -  
p r se p a sse se n ie  w ła sn ej p rzyszłości.

C cem n ż p lw ecłe  na n a szą  arystok racyę z  r. 
1 8 3 0  która s tan ę ła  na c z e le  n a szego  ów czesnego  
pow stan ia , do k tórego  wybuchu m ety lk o  bynaj­
m niej nie n a leża ła , a le  mn w ręcz w łaśn ie  n a jp rze-  
e iw niejszą  b y ła *  J e s te śc ie  i  w  tym  w zg lęd zie  
n iesp raw ied liw i, bo-p iw acie  na tych , co s ię  wam  
dobrze sa a łu ży li. co chcieli pak tow ać z  w am i i 
s in  ch c ie li pojąc tego , że  e s ia  m asa narodn na­
sz e g o  nie  pragnie pak tow an ia  z w am i, le c z  zu­
pe łn ego  w aa s ię  pozbycia.

A  je s tż e  to ter a s  przyzw oic ie, ż eb y ście  ka 
la l i  pam ięć tego  p o w sta n ia . k tóre n a  sw oich  
sz tan darach  w yp isa ło  sobie tę  św ię tn ą . tę  w ie l­
k ą  z a sa d ę ;  „za  wa»zą i n a szą  sw ob od ę!”

G dybyście  zdoln i byli pojąć zdrow ą radę, 
to  p ow iedzie liśm y w am : O bchodźcie i  w y  P ano­
w ie  M oskale w raz z nami tę  5 0  le tn ią  rocznicę 
n a szego  pow stan ia, le e s  obchodźcie ją  sm ucąc się  
i  p łacząc , te śc ie  niezrosn m ieli w ted y , że  sposo­
bn ość  osiągn ien ia  sw obody wam  się  przedstaw iła, 
ż e śc ie  jej nie  zrozum ieli i  zrozum ieć w cale  nie  
eh e ie li , b ośd e  po nad w olność  p rzen ieśli rozbój i 
panow anie knuta.

Biada w am  za  to  j e e t  i będzie, bo oto ca ła  
horda w aszych  czyn ow n ików  utu czona krzyw dą  
polakąj, stokroć bardziej jeazcze  jak przedtem  
zdem oralizow ana odtąd sto i i stać  będzie teraz  
c ią g le  jako n iep rzep arta zaw ada dla pozysk ania  
d la  w as ju ż  nie  kon sty tu cy i, a le  choćby jak ich  
tak ich  praw ludzkich.

T eraz  ty lk o  n a  nihilizm  a  w as je s t  m iejsce, 
k tóry  n ie  jee t oznaką dążenia do swoboby, a  
poprostu ty lko  chęcią z a stą p ie n ia  n ihilizm u car­
sk ieg o  —  c zy li innem  słow em  nihilizm  w asz  jest  
chęcią postaw ienia  na m iejsce R om anow a now ego  
ja k ie g o  G r y szk i O trep jew a , bez żadnej zm iany  
w  ustroju rządowym .

Kijów  1 1 .  S ierp n ia  1 8 8 0 .
Naddniepriantn.

Św ietne w idoki
dla Alma W ater krakowskimi

i fa b ry k a c y a  geniuszów .
Kraków dnia 10. sierpnia.

To co do niedawnego czasu odbywało się 
jeszcze pod osłoną i przy jakiem takiem de­
corum wstydu, dzisiaj rozwielmożnia się z dzi­
wną butą i bezwzględnością w dalszym ciągu 
nepotyzm, który podczas ostatniej kadencyi 
sejmowej uzyskał moralną sankcyą od więk­
szości reprezentantów kraju. Jeżeli d l a  z a ­

s ł u g  p. Bernarda Kaliekiego otworzono no­
we biuro, jeżeli Dyrektora zakładu w Brobo- 
wyżu osłoniono dotąd niebywałą opieką, cóż 
więc dziwnego, że znana klika lwowska połą­
czona ściśle z krakowską, idzie dalej i rzuca 
szyderstwem w oczy opinii kraju.

Niezgadzaliśmy się tu na występowanie 
„Strażnicy Polskiej” i „Sztandaru Polskiego” 
przeciw klubowi postępowych posłów; wątpli­
wość ta trwała jednak niedługo, a każdy su­
mienny i trzeźwo patrzący obywatel kraju 
zgadza się z wami zupełnie, i zmuszony jest 
potępić brak wszelkiej cywilnej odwagi, potul- 
ność i serwilizm jakiemi, zaznaczył swój ży­
wot klub postępowy w obee ducha Stańczy­
kowskiego w Krakowie i we Lwowie.

W obec takich faktów dokonanych, klika 
postępuje dziś bez ceremonii i wszelkie insty- 

; tucye publiczne organizuje w ten sposób, aby 
na każdem ważniejszeru stanowisku miała śle­
po jej posłuszne narzędzie.

Wkrótce też zbierać będziemy owoce, ja ­
kie obskurantyzm stańczykowski wypielęgnuje.

Po objęciu teki ministeryalnej przez prof.
, Dunajewskiego, zawakowała w Uniwersytecie 
krakowskim katedra ekonomii politycznej. Jak 
powszechnie wiadomo mamy na te posady 
kandydatów rodaków, których imiona są da­
lej znane, aniżeli od Krakowa do Lwowa i 
od Lwowa do Krakowa.

Takimi kandydatami są przedewszyst- 
k iem :

O c h e n k o w s k i  prof, ekonomii poi. przy 
Uniwersytecie w Jenie (od trzech lat) a obe­
cnie powołany na profesora nauk politycznych 
i społecznych do Monaśteru (M flnster) w 
Westfalji. W Niemczech całych wykładami 
i dziełami swemi pozyskał głośne imię i n- 
znanie, czego dowodem jeet, »* rząd pruski 
tak niechętny Polakom puWtAśl go ua pro­
fesora.

W lutym r. b powoływano Oehenkow- 
skiego na katedrę do Insbruku, widocznie; 
więc, że w naukowych sferach ma także imię j 
w Austryi. Pomimo, że Oohenkowski gotów 
jest porzucić świetne stanowisko w Niemczech 
byle by raódz w kraju pracować, Uniwersytet 
krakowski nawet nie postawił go na kandy­
data, co można jedynie przypisać temu, że 
Ocbenkowski jest człowiekiem opinii niezale- 

i żnych a jako dobry polak, który w roku 18*53 
| pracował z całem możliwetn poświęceniem.
1 niedałby się w żadnym razie użyć za narzę­
d z ie  krakowskiej klice.'

Dzieła jego, które musiał wydawać po 
niemiecku, tłumaczone są na angielskie, a naj­
poważniejsze pisma krytyczne jak : „E  k o n o- 
m i s e b e  Z e i t s c b r i f t " ,  „ E d i n b u r g e r  
R e v u -e “ i „ J o u r n a l  d e s  E k o n o m i s t e s ” 
wydały sąd. o nieb nader pochlebny.

Drugim kandydatem jest Z a ł ę s k i ,  zna­
ny' ekonomista i badacz gospodarstwa krajo­
wego mieszkający w Warszawie i zasilający 
cennemi swemi pracami statystycznemi wszy­
stkie poważne pisma polskie, jak „Biblioteka 
warszawska”, „Ateneum”. „Niwa” itd. Załę­
ski wykształcił się w uniwersytecie dorpackim 
i wykładał tam czas jakiś ekonomią jako do­
cent, obecnie zaś pracuje jako autor artyku­
łów ekonomicznych i statystycznych w War­
szawie.

Pod względem kwalifikacyi naukowych, 
ma on ich mniej niż Oehenkowski bo jest 
młodszym i zawodu nauczycielskiego nie roz­
począł jeszcze, a prace jego pisane wyłącznie 
po polsku nie są znane za granicą. Jednakże 
jako człowiek pełen zdolności, pracowity i 
gruntownie znający swój przedmiot, jest tak­
że kandydatem poważnym mogącym przynieść 
starej Jagiellońskiej „Alma M ater” zaszczyt i 
korzyść prawdziwą.

Pomimo tak ważnych względów, fakultet 
prawny uniwersytetu krakowskiego podał jako 
kandydatów :

1. Pana B o c h e n k a  na prof, zwyczaj­
nego.

2. Kleczyńskiego na nadzwyczajnego.
P. Bochenek znany jest oddawna w Kra­

kowie. gdzie się wychował i wyrósł a od lat 
kilku wykłada ekonomię tak nędznie, że stał 
się prawdziwem pośmiewiskiem młodzieży.

Ale ponieważ jest posłusznym klice, nie­
ma ani zdania w łasnego, ani przekonań a 
umie mijać się z prawdą i schlebiać panom, 
będzie więc dalej odczytywał z kajetu swe’ 
nader nieciekawe wypiski ze S teina, Raua 
i Wagnera, które biednej młodzieży naszej 
mają zastąpić wykłady nauki tak ważnej w 
naszych czasach jak ekonomia polityczna.

Co do kandydatury p. Kleczyńskiego to kwa- 
lifikacye tegoż równają się zeru, a znany jest 
tylko jako osławiony korespondent czasu ze 
Lwowa i bezwzględny wielbiciel wszystkiego, 
co pochodzi od Stańczyków.

Któż nie pamięta tych korespondencyj 
do „Czasu” ze Lwowa, które od lat kilku swą 
bezczelnością, fałszem, zohydzaniem najświęt­
szych uczuć, oburzały każdego prawego oby­
watela a szły nieomal ręka w rękę z kores- 
pondencyami pism moskiewskich i idnemi 
nam wrogiemi.

Kleczyński pracując w Wydziale krajo­
wym w biurze statystycznem, wydał wspól­
nie z Tadeuszem Piłatem parę prac statysty­
cznych o gminach itd. ale prace te jakkolwiek 
zawierają ciekawe cyfry, nawet pretensyi do 
wartości naukowej nie mogą mieć wcale- Ha­
bilitował się on we Lwowie w czasie Lipca 

j r. b. dopiero po nominacyi Dunajewskiego na 
ministra i to widocznie ad lwc, aby zająć je- 

; go miejsce. Rozprawa zaś habilitacyjna „0 
W p ł y w i e  c y w i l i z a c y i  n a  w z r o s t  lu ­
d n o ś c i "  wypadła nad wszelki wyraz niefor­
tunnie, jes t to kompilacya z autorów niemiee- 
kieb i nic więcej.

Zarzucają u nas w Krakowie pismom 
lwowskim, że nie szanują władzy krajowej, 
a mianowicie twierdzą, że „Strażnica polska” 
i „Sztandar polski” poniewiera wszystkich 
i wszystko.

Nie przeczymy, że brak uszanowania dlA 
s w e j  władzy jes t złem wielkiem, bo oducza 
naród od karności i sprowadza anarchią. 
Znamy jednak złe jeszcze większe, a tern 
jest serwilizm u podwładnych a nepotyzm 
i koteryjność w sferach stojących u władzy, 
gdyż przyczyniają się one bardziej od wszy- 

! stkiego do zachwiania powag władzy 1 zabicia 
: zupełnego w narodzie wszelkiego dla niej 
1 uszanowania.

Smutno jest, że ciało takie jak akademia 
Jagiellońska owa M a c ie r z  cywilizacyi polskiej 
rządzi się także nie względami nauki i dobra 
swych wycbowańców, ale osobistostkami kote- 
ryjnerni; że szuka w swych kandydatach nie 
nauki i wartości moralnej, ale uległości i ser- 
wilizmu i że powołuje na profesorów nie tych, 
którzy są najwięcej godni być kapłanami 
wiedzy, ale tych, którzy umieją kłaniać się Pa­
nom i którzy obok wykładów w Uniwersytecie 
jako „Nebenbeschiiftigung” uważać będą za 
główną swą czynność plugawienie wszystkiego, 
co narodowi święte — w „Czasie".

Chcielibyśmy bardzo, aby wiadomość o 
potwornych kandydaturach pp. B o c h e n k a  
i K l e c z y ń s k i e g o  okazała się mylną, 
chociaż wiemy niestety, że jest prawdziwa i 
że nawet senat uniwersytecki uległ już zarazie 
nepotyzmu i protekcyjek, toczącej jak rak 
wszystkie nasze instytucye autonomiczne.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Z Podola dnia 11. sierpnia 1880.

Szanowna Redakcyol 
Rok bieżący na długo się zapisze w pa­

mięci każdego rolnika, z powodu klęsk ele­
mentarnych, jakich najstarsi ludzie w takiej 
obfitości nie zapamiętali. Urodzaje na wiosnę 
obiecywały pomimo strat, jakie zima w ozi-
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m u M o h p n jn iw la .  i e  jkko tako  po rk tiijem j j m  p n j k t a d ;  w  dom ., I *  p o . .  domom, [ AM or pomienionego nrtykntn choro oefb- 
sre »  biodnw, tjrmraMMB g t a d ;  i bu rto  r e - ; nnmowy, I n a n m n n ,  p w m t a  MUki —  r o - l d a ć  cokolwiek pigułkę, w obwili niopoislej j»- 
d u k u j ,  n ie  IjU lo w ateJld . k o r i j to i  do lo r o , : d m i.w .j.o  roium . „ g o  w lw ok.to , » Co brom do-j ktojł g o r y , . ,  eb m jileo , i dm .nom i p m o o i. po- 
olo tru d n o  będaid uckynid a d o o y e  ngjgw ałto- i brej cny to.J , p „ w ,  w oUowiokn. jok tylko | wetonio w jroutam i t a t r u t ,  -  p rty p o m in , ro to . 
w m ejsz jm  potrtobora. Prkjrtoczyć n tleży , t e  j popchn* d o w le k a  do grzechu, m ięuarą  sumie- J nekoniec, ae było przecie w wypadkach owego 
w o ju  ro ln ików  Ute by łoby poniosło  tak  m d -  ln ie  jogo od tej obwili, ta k  t e  człowiek, ebooiat I ezaan cmi, eo przed jego .traaznym  eadeto S  
fa e h  s tra t ,  gdyby nto opiesaalodd i lekoew a-j uznaje zło swoje drogi, nie ma jednak lej obed! wzgląd niejaki zasługuje. Przyznaje ie  były 
to n ie  p o trzeb , a ab e jy iee ten ia  się od g re d o b i- li  woli. toby a niej nejśd, a  n u  d obr, powrócić. u u  .czyny  podw w enla be t n a n l T - l  b o b a n ^  
eta. N iejeden  m ó w ił: „dziesięć lot się m e j  T akie  pomieszane sumienie (conscieotia per- stw o przynoszące zaszczyt imieniowi polskiemu*
ubezpiecaałetn , a  n te  n u  się n ie  s ta lo “ , gdy  j płoza) jest jako trzcina, wahająca sie na staw ie i Ze byli ludzie nie zw ykłej m ia r , Ale tu  znowu 
Oto nadchodzi c iężarna  ch m u ra  i w godzinę I za la d . wiroru powiewem; a  w pomie .zaniu zwo- i napada biednogo obawa, toby ob-bOd nie osłabił 
c s ły  p iękny  jd o n  w bity w  ziemię a  n a  m ie j- |j« m  pociąga ono csłow iok. raz  ku dobrem u, a |„ u ro k u  tych wspomnień dromch badi oo badż ■ 
sou sm o ln y c h  nadziej, załam uje ro ln ik  ręce, i  drugi raz  bo złemu. ! I  tak  w Jednej chwili barci żurowe i chwali
bo m d z i swoj upadek. , A ż tu naraz nadchodzą eieżkie chwile prd- i rzecz te samę

t r u d n o  p o jjd  że BtaMC tak a  narodow ą | by i  skutki' slego po.tcpowm.m- Człowiek wi- j Mnie sic z d ^ e , Ze wlaSni. .m ie n io n e  tu  
in sty tu cy ę , ja k  K rakow skie T ow arzystw o u b o z - |d s i ,  ze srolul żle. a le  przekonuje sio, żo powrlit | zalety ówczesnego ruchu n .  któro L m  w say.ko 
pieczeń , m e k w ap i. Się w szyscy ro ln icy , aby  ; na dobrą drogę połączony by był z pewnemi o- w cznrnyci. kolorach w idząc, redaktor zgadza 
s ię  uchronić  od n iespodziew anych  s tra t.  N ie  I darami. N ie chciałaby sie upokorzyć jego pycha; sie, mogły skłonić K om itet lwowski do u n id r o -  
m o iem y  row ntez pojęc, ja k  znow u d rudzy  i straciłby m ote na tak .w ane; repotacyi n lu d z i;; nia zaprojektowanego przesoń obchodu Podro- 
bez wszelkiej podstaw y racy . l w iększych ko -1  utraciłby ow ić władzy, j a k ,  posiada, mole c a l ,  wad s to  zam ysł jak iejś domon.trm.yi ‘  orsowro- 
r ^ ś e .  zam iast ubezp.eCM c s.ę  w  in s ty tu e y i! w ładzę, możeby majątkowo podupadł na chwile, to prawym, suanym z p .tryo tysm o meZom ktd- 
krajow ej n a d  k tórej rozw ojem  czuw ają w spół- j P rsyglnzza wiec wszystkie dobre popędy,! rych nazw iska czytam na odezwie z dnia 15go 
obyw atele, a natom iast szukaj* bez rozw agi I w yrabia w sobie umyślnie przew rotne mySli, u-1 czerwca r. b. —  joat to p„stepek wcale nteszla- 
o łc y c h  Tow arzystw  ubezpieczen. k tó ro  g łów ne  | czucia i p ragnienia; z zupełną wiedzą i  przeto-1 chętny. Ale nie może być inaczei skoro kto m r- 
aw e s ie d z ib , m a j ,  za g « m c a m . Itrąju  i dzia- j  Molem wjmabia w robie sumienie zło (c o n .c l.n - ,  dłąo, ie  posiada w y lączn , monop’oi k o n se rw a!, -  
ła ją  n a  szkodę naszego dobrobytu . t i .  mąla), a  rozum adw okat t a  to tylko służy, j . . .  , w szystk ich . «  jogo prtekonm, browarno-

F ak tem  ję« t, że pieniądze, które  się j żeb7  drugim zamydlić oczy. ażeby ci uczynków kowo nie poddelają, ma aa anarchistów, 
sk ład a ją  jako  fundusz żelazny, n igdy  do nas j naszych w istotnym świetle oglądać nie mogli. Przytoczę tu na zakończenie choć i ta k  
m e  pow rócą, a adm in istracye rad y  zaw iadow - j (G o n . WieUc.) długiego lis tu , pewien ostęp z korespondencyi
czej i t,  d . ileż  n ie  po ch łan ia ją  naszego ■ i n d . i i ,  v .» .u ia Ł  .1 ^ A dama Mickiewicza z jenerałem 8 krryneckun
g ro e ta ? !  J a k  rok dłngi, k ręcą się po c z ly m  .  r  ’ ‘ wel#rM0w który to ustęp objaśni i udowodni, co o nieu-
k rg ju  ajenci rozm aitych  tow arzystw , i zna j- “ yc D r i e m P o S  “ ™ T ż « l  C‘ y - dolaości “aJwy*»»ych naczelników rządu a mia-
d u ją  daleko prędzej p rzyjęcie 1 posłuch , am - ' m ie n - ^ o ra - °° n*te J I nowieie wojny, powyżej nadm.enilem. O to co wielki
żeli Krakow skie Tow arzystw o ubezpieczeń, j  _  ^ a ry t ,  l i p c » -  nasz poeta pisze, z powodu całkiem innej spra-
W yław ią ją  n ieustann ie  pieniądze, a jeżeli k to ś  t  arobił ta  na wielu wy 0 jen  Chłopickim, odsłaniając z rzadką prse-
u zyska odszkodow anie, to  liczne reklam y uz- i y rodaków arty k u ł, że uiy)ę  najdehka- nikliwoAcią przvetvny  słabego w owóle popiera- 
n a n ia  zapełn iają  in sera ty  naszych  dzienników  | tn ie js z e g 0  J y m J ’ w! f lrc un»e8tósowny. nmie '  nia ówczesnej w alki : *  ***
i  pociągają now ych klientów . l I S i  L „ L a „Czasu , a  P r«* iw ny  ob- j „K iedy Chłopickiemn dawano dyktaturę

P ostępow anie takie należy do ciężkich i tn 0 „bcliód cz?* tokowT^'hel^io wymacano od niego wielkiego ak ta  pokory. Bo
grseohów , jak ich  się obyw atele  ro lnicy d o - | lnb ni bo decraya w t y j  w a r l e d S  d o T S  “ jp r*ód m a,U ł 'ene^a, Chłopicki przyznać się

rse ta ją  względem  pow szechnego dob ra  k ra -  n- u * v , u  J . .  sobie, że studenci lepiej znali ducha narada
M oglibyśm y n aw et t .k .e  i ak ta  p rzy to czy ć .: fałiZyW 0  * ^ 7 ! niż o n . starzec doświadczony. M usiał prayz^aS

iż n aw et zamożni obyw atele ziem scy baw ią iów krajowych W ° W**° °  reSB * *" toIn*erze prości lepiej znali siły naroda ,
s ię  bezpośrednio  w ta jn y ch  a jen tów  a se k u - ; r , - . . . ,  ' „  . . . «ł»baść Bosyi niż on, jenerał dawny. Pokaayw a-
racyi zag ran icznych  W szystko  to  rodzi bez- f0  rocanica m m m n  ! h L  n a r a d ź  Tn* .fm  m u. się ^  dyktaturą  sierm ięga K ościuszki, 
k arność  i brak praw dziw ie patryo tycznego  po- ^  ' r , esadnp „ . . „ „ a  1 ° ^osyn ie ry , a może Maciejowice. Zastraszony,
osncia. Jeżeli się sam i n ie  sta ram y  i n ie  i- | _ nem p  ■y .  ’ . e so- adaj się do Lnbeckiego i niektórych pań, to je s t
dziem y so lidarn ie  ręka  w  rękę. aby spólnem i n. rM .  ni.  w u j  I ”! P^?^0II1,® do zwyczajnych spowiedoików i spowieiniczek.
s iłam i podnieść w łasne  in sty tu cy ę  krajow e jp_0  po 1 i trezn  v c h ^ ^ z  y iaciół ^  ’ JedeB * ^  “P«wiedników maie opowiadał taj-
i  w n ich  nie chcem y skupić zam ożności na- ,ln ?  i  * 7  i  a iki , a “ >eni* politycznego. Co gorsza, za
szei, to  się też  m e Wolno dziw ić i lam en to - , 2  * i  przewrotnych dyktaturą  byU  niepewność zaw sz .
wać, że do naszych ch a t zagląda w szystk ie- J ?  Diepewna' 1 k a td y  ^  trzeba wypracować.
mi oknam i nędza r a m f d o h ^  U ^  f  7  aP l *  stra sM e  j ° t r o - 0  ew angelia zak azu j;. remi dobrze jost mieć sic na  ostrożności. m„Ał„A * „  r  u- , , ,  . .  , 1

To co m ów im y, je s t  tylko je d n ą  cząstką ArfI,i,„» n  a . . , . myśleć. A  za Lnbeckim przeszłość biorąca bar-
naszej n ieporadności i lekkom yślności, na  nic wTrotmłi"ić « l i ,  W i n i l i  *  7"' przyM,0Ści bezpiecznej; istotnie złudzenie sza-
się też n ie  p n y d a d z ą  wszelkie teorje . za po- = Jtelm ków , kU dzje na tana, bo na nic nie trzeba było pracować, tylko
m oca k tó rych  b e z  c z y n u  chcem y podnieść ^ b ł ę d y . , targować się i handlować tern, co drudzy « Pra -  
b y t m ateryalny . C zy tiliśm y  w „S zU ndarze ' ^  W ŁT J  W weder8ki*J * w ^
polskim '- n ad e r ciekaw e szczegóły o postępo- } 7 ?  -u a j-  bezsennych konsp iratorów ' (L u t  Ada<ra M ie­
w aniu  naszego dzienn ikarstw a, nie w olno więc nr5PD.ó cjj0 .  Tw iC n ni b Dt8r** za- kiewicza z P aryża  7go kw ietnia 1842 r  do 
zapom nieć, że takowe nie m ało  się też  p rz  H f E S Ł  h u Z J  J oczy wistem jenera ła  Skrzyneckiego w Brukseli, W  dzie-
czyn ia  do  reklam y zag ran iczn y ch  tow arzystw  M . , y. ' , l e . Korespondencja śdam a Mickiewicza. Tom I.
ubezpieczeń. D arow alibyśm y ju ż  um ieszczanie ! Między błędami, ile  ich być mogło w o | wydanie drugie. Paryż. K sięgarnia Lukseuiburg- 
in seratów  w tym  k ierunku , ale nie m ożemy i wyf . CZMIe’ ^  w u d o w y m  ja k  wojennym za ska . 1871. — str. 192 —  w przypieku), 
darow ać rek lam y, pod ru b ry k ą  „nad esłan e * '1 * P0.w* ^ niem ^ stopa<lowem Za( n̂ej  nie Tak to n iew iara we własne siły  i podstę-
lub  w  dziale ekonom icznym . Szczególniej tak  j ma 8,,yc*n ci . Pow stanie szło za ówczesną opi- j pue rady ówczesnych polityków, przychylniej- 
nazw any „ B a n k  O j c z y s t y '  j e s t  w ielce '' '*  przeWałDe-* czeAci narodu a  niezbity na to szych Rosyi niż własnemn krajowi, spraw iły że 
p ro tegow any przez T m e x y  lwowskie. Zdaje i . , ’ “  Je “ ród “  *WoJc 8  najwyższym przy- rozpocząwszy walkę w 30  tysięcy, złożyliśmy
nam  się je d n ak , iż zna jdą  się w krótce o b y - ; J<* “ Pa ł®™- u  wszystkich zaś błędach i osta- broń w 7.5 tysięcy dziel; ; ego wojska. Dało to 
w atele, k tórzy dokonają  w yłom u w tym  mo- j  ^ c z n y i n  a 1 y m  7  ośmiomiesięcznej z , następnie dużo do myślenia niejednemu z na- 
n opolu  dziennikarsk im . nieprzyjacielem w a lk i,  w yrzekła jnż h istorya czelników rządu i wojska Sam Chłopicki zaczął

swoje zdanie i jej wyrok pozostanie niewzrusso- nareszcie przezierać, że z taką silą można było
------------------  i n j?  L 1 ystklch owycb bł,dów 1 wynikłych z spraw ie narodowej pomyślniejszy dać obrot. Od-

nłc*  klęsk, nie przestaw ał naród od początku wiedzając go pewnego razu w K rakow ie w to-
W i a d o m o s c i  Z  Z i e m  P o l s k i c h .  P ^ y p ^ y w ać  z wszelką Słosznością niendolnemn w arzvstw ie Leona Rzew uskiego przyszło natu-

K ilk a  słów  o d z icn n ik arsk iem  snm ien i.. prowlad*e'uo spra, ' ?  pnblicf neJ P*™* n* iwy*‘ ralnie w rozmowie do wypadków ostatniej wojny.

wane w jdnwnne 1 redago-, uprzedzeń o rzeczach sądzić, trw a w tern p rz e - , do jakiej dnch naroda i waleczność wojska npo-
w  . , , . * ■ _  .  koaan,n do7  1 “ pewne trw ać w niem nieprze- ważniały „ T a k ,  zapewne —  rzekł jenerał

w i . t  ^  ^  l,Ł*j;  U .ka4dy "E,°-  8tanie CTló7 ny 8kopał 8prawy publicznej i Chłopicki, zadumawszy się trochę —  ale któż
S  ’ . u .  T .  ■■■przyc^ w r - / * “  0W?*,° “ ■“ . ‘J 1. W *“ 0W| “ iw ’ 8,i “ - I t a t w i t a t a l .  to  n .  I tohaw ka ta k  . i ,  bićBoga dobre mmienie ( bona consaentia) 1 dostaje czelnicy, posiadając miłość, azacnnek i ufność : będzie"  '

X T r * * :  pom0<Ą 1 7  d0.bre* °  "Un!ie* Ł4r0dn' “ mi W Siły ŻyWOtne teffo narodu Dle ! ^ y b y m  tego zeznania z własnych ust je -
nU  trzym ał się drogi prawej ku własnemu zba- w iejzyli, a  jednak pokątnemi wpływami u w ie - ; nerała  nie słyszał, nigdybym nie dat w iary że
Wte“ lŁ  dBeni- ‘den ‘nkn toJ podjęli się. I j e  mógł wyrzec waleczny żołnierz z pod R ac-
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u ™ . tc w T .7«  M M I  w a ie je ta j I 6. Dw, bU«y .k.rbow , „  4 t a *  potoki,
ten, co we wszystkich kampaniach napoleońskich ! z uchwały R. N 4 7ęr is 1794
pułkami poLtkiemi dowodząc. o waleczności Po- j 7. Bilet na 1 Zlotv Polaki a rok., i8 a i

i Iaków doatateetme był przekonaoy Ileż to raay z podpisem St. Łubieńaki i 
bnletynv f ru e u k to  odd.Wbly • 'r .w M liw b tt 8. Lfl«% stopę akunieiliato «ido««Ue pod
Dieustraatonsmu n m i M t a  prx.bylyot i „ ' t a t k i  „ i * ,  , . t a t o t a ,  „  B ogoS-
™  ,P“  ^ w“  sd -sk ic k , „  klórycb król P r.bm i.l.wdziałów wojska naszego! Trudno zatem pojąć j został
w l.bri«ą prryc.yiK stów p r « .  J a m a .  . y r Ie. P „  S ie li.  Derp. kycylby nkto, ieby te 
tlonych: chyb. ie  emntok .  n»powod.e« ostoi i  W  rot dropie p u to lk i d to t ta  tie „  rem
H  t a n * ,  J ,  pot, J T - B ó . ^ b y i L ;  , T

w l*do»e, ke po opotwienie W u-taw y. bowników leebeui jo od niego nebyć > tok od 
ooM tay  *  Ktokow.., p ,,.I  jra . OMopioki p . ! rb .pro to .n i. a n t a t a .  ^  ~  -
miętoiti swoje, które w r . |g 4 6  spaUił Wielka

jeszcze większy niedostatek szlachetnego poczu­
cia, to są główne cechy jakie,, zasługują na na­
zwę n i e u c z c iw o ś c i  n a r o d o w e j .  Pewne 
warstwy w społeczeństwie naszem były, są i 
pozostaną n i e p o p r a w n e r a i  Krom polskiego 
imienia trudno Um u nich dopatrzeć chociaż 
odrobiny serca i życzliwości dla bliźniego, z któ­
rym Das wiążą bezpjśrednie stosunki. Niedsiw 
więc. że w każdym ważniejszym wypadku, jaki 
się objawia w krają — w narodzie musi psuć po­
wszechną harmonię fałszywa nuta, aby drażnić 

V, T  ‘ nP°karTac w»Mlkie inne oczucia. Więc jak się
( Gon. Wteik). może ktośkolwiek dziwić . źe w obec takich fa- 

j któw rodzą się i wzmagają destrukcyjne prądy.
—•--      ■ iciu , _
za.ste szkoda, bo bjłby niewątpliwie odkrył nie- Polsku sztuka ua obczvznie W Indiach t  ** ! wzma*a«  destrukcyjne prąu,
jedną ujemnice ówczesnych intryg a zatem i zamieszkały rzeźbiarz Polak, nazwiskiem Ed- I  2*C‘* ,  T>. idzie 0 ofiar
przyciyny tak nieszczęśliwie prowadzonej wojny, w a rd  G a w ł o w s k i ,  wykonał posąg marmu- dobra kraju, dla narodu, gdy przed
Jakież to złowrogie wpływy mogły się znowu rowy jednego z władzców indyjskich Maharaia i W“ ‘® " " W ik a c h , w których sumienie i pozo-
przyczynić do tak nieodżałowanej straty ! Ramanat , w posuwie siedzącej i zmnyślonei. “  pankow J0,t nąjająwłaściwuae , świe-

Powracająe do artykułu, na który odpowia- Dzieło to wysUwionę jest w Kal.nde. ? r  a "  81 w em  - któr« “ h
dam. ża lu ,, mocno, źe jego autor wypisawazy. ; boleśnie odbija w obec nędzy, jaka w krajn -
co mu na pierwszą wiadomość o zaprojektowa- W ■ M a ch in e  V akademii sztuk pięknych W “ ,  *le pMUJe
nym we Lwowie obchodzie podyktowały rozdra- i prey ŁeK°roc*n«D1 rozdanin nagród rodak nasz, . . . .  .Wlęc, ,ał“ r̂wle P° ■«’» 8W« »bo-
żniooe nerwy, uspokoiwszy się tak obficie wylaną P“  Fałat' <Hr*ymał w»elkl srebrny medaL Ró ; WI**kl których obowiązkiem by było Drzodo-
źółcią. nie u parnię u l  się do reszty i artykułu WD0Cl‘‘śuie akademia nabyła do swoich zbiorów i waC . “ y8‘J 1 CBTDem krajowi, jak winniśmy
swego voo w tym razie właściwsrem było niż Medne * P»c jego, uznanych za wzorowe. Akwa pr* ^  M o n a r c h ę , który do nas przybysza

zednio wymienionym), w ogień nie rzucił ’ rele pana FałaU  8“ id®M 8«<? na wystawach "  Cesarz bardzo dobrze zna nasze po-
. . mnie bowiem uwolnił od przykrego obo- war»*aw»kich Towarzystwa zachęty sztuk pię- i , e' "° co1,!lenaie obi»a  8»* ® *^ch Jego 

wiązku dania odporu jego zarzutom w snosób ; knyoh * P- Krywulta. ; "«dBy< galicyjskiej. Być może. że są tacy,
atakowi odpowiedni Na gwałtowny a tak nie- .  IL Q . . _  _ l \J * 7 WBtyd** 1 ch<u* ^

Goczałkowice. 8. sierpnia. Donoszę Szano- ; k’a™> jeżeli tynące wysełają do Paryża i po

  ---  ----— Rj ps ui bl
owego czasu w prawdziwem świetle przedsta­
wić za mój obowiązek poczytałem — tego, spo 
..lziewaro się. nikt mi u  złe nie weźmie

W NMUtchiani V  akademii sztuk pięknych ! w nar°dzie P“ »je-
J akteż więc tałszywie po muią swe obo-

ałat, otrzymał wielki srebrny medaL Ró {Wl̂ *
smięui się do reszty i artykułu , ------------ --------- Włć

swego vco w tym rasie właściwszem było niż Medne “ *• wzorowe, aiws  • --r . *’ -----■> — —-
w poprzednio wymienionym ), w ogień nie rzucił ’ rele **** FalaU  *“*.id»jn »*-? na wystawach w S°*CIn«- Cesarz bardzo dobrze zna nasze po-
Byłby mnie bowiem uwolnił od przykrego obo- war” awakich Towarzystwa zachęty sztuk uie-!ł . °nie- . ™ coiBien»'e obija się

knych i p. Krywulta

słuszny jego napad odpowiedźurois * łagodnT"i uoczaiuawicc. 3. sierpnia. Donoszę Szano- K,a™> J®*®11 tymące wysełają do Paryża i po 
— --------  v_. _ *  • - - wnej Redakcyi, że Wisła pod Pszczyną na Gór- : niemal Europie, aby zaimponować przę­

d n y m  Szlązzu wezbrała 6go sierpnia na 16 stóp.1 PJcbem strojów i błyskotkami. Że tam może
. I Bvła to naiwieksza Dowodź bo stan v  ln.i*u kilku panów w Galicyi s t a ć  na taki przepych,

być może, chociaż powiedziawszy prawdę na 
ucho, i pewne na pozór w i el k o m a g n a  c k ie  
fortuny, co to w ich rodach dawniej nawet oso 
bne skarbce na srebro i słoto były. dziś zaczr- 
uają grubo pachnieć bankructwem Mieliśmy pe­
wny dowód i widomy publicsuie, jak się to ca­
łuje żydowskie —  Brody.

A źe dziś gdy konia kują, to i osioł nogę 
podnosi, to też setki chorujących na panków i 
półpanków, chociaż są rzeczywiście niewolnikami 
lichwiarzy n ie  d l a  c z e g o  in n e g o , a l e  d la  
z a b a w i e n ia  s i ę  c h o c i a ż  chwilkę w pań 
stwo, jak szulerzy niepoprawni, stawiają j u t r o  
na kartę, bez szansy wygrania.

Nie małą rolę odgrywa w tym wypadku 
lafiryndyzm kobiecy mianowicie ten, który za­
mienił się w korporacyę f a k t o r e k  (pierwo­
wzór wzięty z domokrążnych żydówek). Faktor- 
ki te prowadzą handel komisyjny z zagranicą 
wszystkiem. w y r a ź n ie  wszystkiem, bo nawet 

specjalnościami dla kobiet" — rywalizują 
z tak szlachetną Redakcyą jak „Dziennika pol­
skiego*, która w łamach ogłoszeń wskazują 

. s p e c y a l  a o ś e i  d l a

umiarkowaną być nie mogła Że zaś bedac . . .  K*dakc. j  .  ----------- J . „ ------------------------- -------
dnym z tych, co brali n a ,i.i  w powsUniu 1830 njrm 8rlĄ“ .n wezbrała 6K° werpuia na 16 stóp.1 PJchem •‘rojów i błyskotkami. Że tam może 
roku. lubo osobiście nie zaatakowany wvnadki' Był* 10 naiwiek8za Powódi bo sUrzy ludak o -! klUn Panów w Galicyi s t a ć  na taki przepych,
„„..„to to«..n -    a- i   powiadają, że Wisła jeszcze nie była tak wiel- 10 bjrć może, chociaż powiedziawszv nrawdp na

ka od roku 1813. Dla tego ogromną szkodę wy­
rządziła: wszystkie groble poprzerywała i zato­
piła ogromną moc ziemniaków, owsa . łąk i 300 

Przeatroff*. -Sama .Posener Z tg .‘ , którą mor^nw7 Btaw * rybami Najwięcej na austryac- 
przeeież o przyjaźń dla Polaków posądzić nie I kim 8aląaku •^wów z rybami zerwała, bo Wi- 
można. powtarza nadchodzące z Ameryki wia- i 8,a P°d ^ 8zc*y“A tworzy granicę z Anstryą. — 
iomosci, że konsulat niemiecki w Ameryce oblę- I Dziś Ju i “  3 BŁ°Py ®Padła - 
żony jest przez polskich emigrantów zwłaszcza
a Wielkopolski wyszłyeh. Jedni z tych wychodź- i T T
eów żebrzą, reszta się zmarnowała albo umarła 
* głodu Największa liczba wróciłaby do domu, 
gdyby miała za co. Amerykanie, kiedy widzą 
Umierających, odpowiadają krótko

k r o n ik a .
 . . . . ..... ............  „  omarl; S . " '* « ran * r. 1830. T. L. starzec .ie-
* tęsknoty." Ustęp ten polecamy mianowicie1 demd*1*81̂  1 1®̂d«n lat liczący, biorący nastę- 
patryotycznemu Duchowieństwu naszemu i prze-! pD1® a * * we W8iy8tk‘cl* ™chaeh narodowych
rzedzonym szeregom zamożniejszego obywatel-, ,° . r 'V prłez kilka 141 więaień stauu,
•twn. Jeżeli laślepionych i upartych od wyjazdu 6 8l.ę . obecnie w nader trudnem położe-
Wstrzymać nie można to prz?najmniei niechaj ’ ,° .D‘e. giai^. 1 8lodu- Wzywamy Roda-
nikt nie ucieka do Ameryki z'głodu. gd*ż Bogn! ^  r -kJ temu “?d»»rzowi.
dzięki duaye jesscze chleba rodzą pola wielko- ! "  nie znalał* w domu obywatelskim
polskie, ażeby się na nich własne wyżywiły i PFZy
dzieci, kiedy tyle obcych znajduje tu nietylko j i aiucł5u . i n r a  w i
chleb, ale i majętek. I»an Julian Kołaczkowski wydał w prze- j źrddla nabycia tych

^  , _ _ drnkn 2 -Przewodnika Naukowego i Literackie-1k o b ie  *“
Pożary w Królestwie były tego lata tak | go* broszurę : Otóż te faktorki różnych stopni, z których

e Ze 8trata doohod«  mlllima rubli. „ W ia d o m o ść  o d a w n y c h  f a b r y k a n t a c h  !“!e jedna fl«*rBje Ba»e^ośeiami u innych kup-
Teniiinologiii d rukarska Pan ŻegoU W v- w P o l8 C eJ TT" T ' 1'* ' ' ’ **• w* Lw°W“  i8tnieje handel

Białkowski zdeklarował złożyć na ręce , J -  # Nie jest to praca wyczerpująca, ale tylko i 
•tego zgromadienia drukarzy p. Gebethnera fraP ne“t w tym kierunku literatury, ale obej- m c ^ c h ^ m  takież ^

b a d , ) '  “  ~  ^  £ £  r , : r .
stkich drukarniach polskich i  «  i ,

Dr. Emil Dunikowaki. asystent państwo- . naszego handlu 1 od naszych kapców 
Ł Rogoźna dochodzi nas wiadomość, że pan we*° eakładn geologicznego we Wiedniu, przy- ą ofia)no8Ćich '*T*J8kiwana

■Stefan Derpa posiada mały zbiorek starożytno-1 był WCBoraJ d° Lwowa Zawezwany przez Wy- jeMt ”a kaidym krokn' wk “ mo od rękodziel- 
polskich, które ma po ś. p. Karolu M arcin-! deiał kraj°wJ- badać będzie okolice. Dniestru od metw* '  nne*° Pr ł ®®y8,n, a gdy nadarzy się 

•owskim. a mianowicie : Niżniowa aż du Okopów Wydział krajowy nie BP®80bB®*ć poparcia i wzmocnienia tych podstaw
1. Kilka nitek jedwabnych z chorągwi kró- mó" ł *robić l«P8« ? o  wyboru jak polecając pracę d"brobyt" kralu- wtenczas zgnilizną moralną cu- 

obieskiego, z którą walczył w wojnie z Tur- badań geologicznych, tak dzielnemu i umiejętne idiotyzm, posiłkując się eyniczaym bez-
i pod Wiedniem. ®u geologowi. P. dr Dunikowski z polecenia WłŁy ,’ wy8eła na wszelkie potrzeby najczęś-
2- Z  czapraka, na którym król Sobieski i c’ k Zak,adu geologicznego w Wiedniu zwie- P°tycBony od żyda pieniądz — po-

>j wojoie siedział. ! dBa* również i badał Tyrol. zagranicę kraju.

hakiSSi i r r ■* Pf=
. e d , i  “  ^  ' ,U ” 7"  I “ "“ r  kTck.^go czerwca 1794 j  - Przyznajemy się, ie brak nam nazwy do-adnej

r  "d iw Jya *”! ,«  S ' 1 l“ Ukid‘ “ L'popra,wni; L*kkOTJs,,“ “  *■ WUJU.  n. ». 13 l V it . 1794. | ,z ,m  .topnto, t a k  -.xelldes» u t a u o w to ta , .  | «  o c z ta  i e j  toe sit io  4 > .
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aby D u  naw et i obcy p n ea ta li stonować ? — 
Odzież tu honor i uczciwość narodowa? C iy  to 
nie jeat dowód kłamstwa te  tacy ludnie m ilaja 
kra j, naród i dobro O jcay tny?  —  A więc tacy 
to  ludzie mają nas* k raj reprezentow ać? — 

Zaprawdę, je te li  nie gdtieindriej... do domów 
poprawy, to praynajmniei do K ulparkow a war- 
toby ich odesłać.

S ą  to nader boleśne I obarrające sprawy i 
niechaj w iertą  nasi eaytelnley, t e  s  praykrością 
takowe na jaw  wywlekamy, lecą postępując aawaze 
konseakwentoie i tym rasem  niewoluo nam było 
tego prtemilcaeć.

f t o  p rzy p ad k iem  n la  llchwm w  now ej
Dłużnicy «. k . uprnyw. gńlio. akcyj­

nego banka hipotecznego we Lwowie płacili do 
roku 1880 raty  na podstawie skryptów tezna- 
nych be* żadnych przesskód. Dopiero w tym 
roku przy płaceniu ra t  żąda bank hipoteczny, 
ażeby każdy s dłużników zapłacił za la ta  1878 
i 1879 podatek dochodowy, k tóry rząd  wymierzył 
bankowi.

Ponieważ bank hipoteczny w wezwaniach 
wystosowanych do dłużników wyraźnie ożwiadcza. 
że je s t  uprawnionym na  mocy skryptów d łuż­
nych do żądania zapłaty takiego podatku od 
swoich dłużników, i grozi naw et w razie przo- 
ciwnyra beszWtoesnem wypowledseoiem całego 

, dłużnego kapita łu  —  dłużnicy zaś podobnego 
* zobowiązania na ziebie nie przyjęli, zatem  godzi 
■ie zapytać pp prawników i komisarza rządo­
wego, czy postępowanie c. k. uprzyw gallc. 
akcyjnego banku hipotecznego we Lwowie jest 
prawnie usasadnionem lub nie i  czy dłużuicy 
tegoż banku płacący odsetki i prowizye mają 
być dalszym a znacznym ciężarem obarczeni lub 
naw et zrujnowani?

Je sz c z e  je d e n  p rz y k ła d  do czego u nas 
doprowadza nepotyzm. N ie my sami dzwonimy 
na gw ałt na ic straszną  kieską, k tóra  szerzy 
zniszczenie moralne w kraju i zabija w zarodzie 
wszelki rozwój umysłowy —  wychowanie mło­
dego pokolenia A  gdy nas nazywają .rew o l­
w erem - — to przytaczam y z organu ta k  po­
ważnego jakim je st niezawodnie „Dziennik Po­
znański* korespondencję z K rakow a, k tórą  tenże 
ujnieAc.il w Nrze 182 z d U .  sierpnia rb .

„M ieliśmy tu  ankietę  rządową w sprawie 
insty tu tu  techniczno-przemysłowego. Z akład  ten 
snakom ide uposażony i m ający bardzo zdatnych 
profesorów —  został pogrzebany w opinii w sk u ­
tek  zupełnej i naukowej iodolencyi dyrektora, 
przeciw któremu grono nauczycielskie nawet 
w ielokrotnie występowało, k tó ry  jednak jako 
jeden więcej p rzykład nepotyzmu —  owej cho­
roby galicyjskiej, utrzymuje się na tak  ważnem 
stanow iska. K iedy dawniejsza technika prowizo- j 
ry czn a , nie zupełna, miała zawsze kilkuset 
uczniów, w nowym instytucie doszło do tego, 
i e  są  tylko p ł a t n i  u c z n i o w i e  i na jednego1

—  82  —

z profesorów wypada ledwo 1 '/ ,  ucznia, przyj-1 
muje sie też  uczniów bez kw alifikacji i płaci 
się tm stypendya, byle mogła szkoła iść. S tan  1 
ten skłonił nareszcie rząd do nasłania komisji 
i ankiety. N iestety ankieta  urzędowa jako taka 
ledwie po w ienchu  się spraw y dotkuęła. In sty tu t 
je s t bardzo potrzebny, ma wszelkie warunki 
rozwoju, mógłby raiec setk i ucuniów — lecz 
wymaga reorganizacji, innej dyrekcji, wprowa- 

Idzenia harmonii w zarządzie, opracowania planu; 
ank ieta  zas ograniczyła się na uchwałach doty- 

j czących nazwy zakładu i żądaniu powiększenia 
n iektórych wykładów. Do jąd ra  rzeczy starannie  
n i e  e h e i a n o  sięgnąć —  i pozostanie wszy­
stko  jak  było na szkodę i wstyd krąju. bo się 
pokazuje, że szkoła ta , z wielkim trudem  wy­
walczona. je s t niedotrsebhą, bo je s t pustą i bodaj | 
nie doszło do zwinięcia zakłada, zam iast żeby 

j miano odwagę zreorganizować go i d y rek to ra , 
usunąć Dopóki pozostanie dotychczasowa dy-1 

; rekoya. ani miasto ani kraj synów do tego z a ­
kładu oddawać n ie  będzie —  to je s t  fakt. który 
od otwarcia zakładu niezmiennie trw a. Dziwić ! 
się trzeba a  jeszcze więcej ubolewać, że nikt 
z członków ankiety nie m iał odwagi p r a w d y ;  

! wypowiedzieć; dziwniejsza jeszcze, że czasopismo 
techniczne także nie ma tej odwagi i zbywa 
sprawę, podczas gdy istotny stan rzeczy je s t 
znanym i je s t  przedmiotem ciągłych rozmów 
w Towarzystw ie tecbnicznem, którego to pismo 
je s t  niby organem .“

O dezw a. Na zasadzie ustaw y z dnia 29 .
marca a r. 1869 N r. 67 . D t .  t .  p. przeprow a­
dzony zostanie w mieście tutejszem spis ludności 
w edług jej stanu s  dn ia  81. g rndnia 1880  roku.

Fonie w at daty odnośne, które  każdy z mie­
szkańców w czasie właściwym wpisze w kartę 
oznajmnjącą, mają być zgodne z praw dą a  przy­
należność gminna opierać się musi na dowodzie 
prawnym, jako  to : zapisie w księgi sta łe j lu­
dności . paszporcie wojskowym, karc ie  przyna­
leżności , upoważnieniu przem ysłow em , książce 
czeladne . albo tez  służbowej —  przeto M agi­
s tra t  zwraca j u t  dziś uw agę na konieczność 
postarauia się o te  dowody i złożenia takowych 
w ręce kom isji konskrypcyjnej.

K tokolwiek tedy  z mieszkańców tutejszych 
bez względu na miejsce urodzenia co do swojej 
przynależności gminnej nie je s t pewnym, zechce 
się wcześnie o tern przekonać w m iejskim urzę­
dzie konskrjrpcyjnym i w danym razie zaopatrseć 
w dowody potrzebne, gdyż zamieszczenie dat 
nieprawdziwych pociągnie za sobą odpowiedział- 
ność karną a  niezłożenie dowodów, o których 
mowa, będzie miało ten skutek, iż dotyczący 
wpisany zostanie w księgi tutejszej ludności 
jako obcy.

M agistrat król. sto ł. m iasta
we Lwowie dnia 3. sierpnia 1880 .r.

T E A T R .
O peretka nasza w Krakowie doznała ni* 

zwykłego pow odzenia, szczególniej państw* 
Skalscy zyskiwali za każdą role grzmoty oklar 
pów i w ielokrotnie byli wywoływani.

W  W arszaw ie pani Zimajor cieszy sic ni* 
zwykłem powodzeniem a o pannie Wisnowskiej 
czytamy w  Knrjerze porannym co n as tę p u je :.

„W czorajszy debiut p . Maryi Wisnowskiej 
wyprowadził ich znowu na scenę tea tru  letnie; 
go. Młoda artystka lwowska w ybrała na drugi 
występ przed publicznością warszawską roi? 
Antoniny, grywanej dotąd z takim niezrown*- 
wdziękiem i praw dą przez panią Popiel-Swięekę-

Pomimo woli walozyć m usieliśmy ze wspo­
mnieniami, które nam g ra  p. W isnowskiej przy­
wodziła na myśl, jakby dla większego uwyda­
tn ien ia rótnioy nietylko dwu talentów  pokrew­
nych sobie, ale i dwu indywidualności artysty­
cznych. Nlo dziwnego, iż wspomnienia te mu­
siały  obniżyć Wrażenie gry, co praw da —  sta­
rannej i unikającej widocznie niewolniczego na­
śladownictwa, ale w wydobyciu wszystkich o- 
wych delikatnych odcieni naiwności, wdzięku 
prostoty za mało wykończonej.

P anna W . roli uroczej Antoniny nadał* 
nieco szablonowy charak ter naiwnej pensjonar­
ki, zwłaszcza w akcie pierwszym, w scenie w i­
zyty Mortemera, podczas której bezustanne za­
jadanie jagód w sposób zbyt jaw ny świadczy* 
mogło ty lko ... o łakom stw ie dziewczęcia, a  wy­
chylanie się przez okno w przytomnocśi nowego 
gościa było zapewne objawem trzpiotowatości- 
ale i złych m anier zarazem, których się nawet 
bardzo naiwnym panienkom nie wybaoza.

Scena przy fortepianie po powrocie z opery 
porozrywaną była jakiem iś sentymentalnemu 
w kładkam i muzyki, które nie licowały ani z tern 
peramentem ani z entuzjazmem Antoniny.

W reszcie całe to śliczne tełe-u-tete  n iewin­
nego dziewczęcia z Mortemerem w  akcie trze­
cim straciło  na  urokn, jak i powinna mu była 
nadać p raw da t  naturalność, odczuta s rzaoay- 
wistości, ale nie zrobiona sztucznie. W ogóle 
grze p. W isnowskiej moglibyśmr zarzucić brak 
tego naturalnego wdzięku, który często stor* 
się zastąpić podrobionym ; naiwność jej miewa 
niekiedy charak te r udaw ania i nie przekonywa 
widza, chociaż go do uśmiechu zmusza.

Mimo wszystko uznać musimy w młodej 
debiutantce spory zasób ta len tu , który dziś już 
łam ie śmiało przeszkody, rozwija się swobodnie, 
inteligentnie i rokuje na przyszłość niemałe na­
dzieje. Doświadczenie, praca i gorliwe studja 
mogą urobić z tego m ateryału nader pożyteczny 
nabytek d la  sceny polskiej."

Przewodnik przem ysłow o-handlow y po Lwowie.
FABRYKA PAPIERU

w  C z e r l s n t e h

BRACI K O U M 1 M A R M J
w ruch  puszezoną została  

od 1. s tyczn ia  b . r. j
W y r a b ia :  

papiery drskowe zwykle i welinowe, 
papiery de pisania kancelaryjne i kon­

ceptowe,
kolorowe papiery afiszowe i okładkowe, 
gjtaewe papiery kolorowe, szare i białe,

j a Ł ° t« ż i  ce­
nam i fa b ryka  pomyslru« konkuruje  
t  fabrykam i layramcznemi.
Zastępstwo i skład febryczny posiada p.

F .  Z a g o r s k i
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 15 

który wszelkie zamuwieaia przyjmuje.

MAGAZYN SCHAYERÓU
w e  L w o w ie ,  p o l e c a

n a j n o w s z e  nut  t e r  j e  w e ł n i a n e
n , l  ,uknie damskie

po ct. 30, 36, 40, 45, 50 i wyżej. 
Kom pletne k o llek cye  prdbek wysełamy na zą 

danie odwrotną pocztą franko.
N ow ości z konfekcji d la  dam  jako to: kostiumy, pal­
toty, dolmany, zarzutki, płaszcze i t. p. najnowszegc 

fasonu — poleca w największym wyborze

MAGAZYN SCI1AYERÓW o’.a - Ludwika 1. 
e Lwowie.

Pierwsza krajowa fabryka

woreczków i  papieru
F .  Z A O Ó R H K I F O O

Lwów, ulica Jagiellońska l. 15. 
Cenniki oraz próbki na łaskawe żąda­

nie franko wy»ylają się.

Pudr salicylowy
p rz e c iw  poceniu  s ię  nóg

P u d e łk o  50  c t .,  z p rzesy łką  8 0  c t.

P ły n  sa lio y lo w y
p r z e c i w  o p a r z e n i u  s i ę  n ó f

Flakon 00  c t. i  przesyłką 70 e t  
ptli-ca

.1. IlllliltOwiC7.,
Lwów, u lica Kopernika I. 3 .
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W yłączny sk ład
na Galicyę.

P r z e z  k o m i s j ę ,  z ło ­

ż o n ą  z  S z a n .  d e le g a ­
tó w  w y s .  c .  k .  N a m ie ­
s t n i c t w a ,  w y s .  e .  k .  i 

J e n e r a l n e j  K o m e n d y  ; 

w o js k o w e j ,  w y s o k ie g o  j 
W y d z ia łu  K r a jo w e g o  j 

i t .  d .  j a k o  n a j le p s z y  

z e  w s z y s tk ic h  g a tn n -  . 
k ó w  C e m e n tu  u z n a n y ,  j

i'eny  najnlin ie!

Monogramy herby. Sewizy, pieczątk i na liataołi i kopertach

N o w o  u r s a d s o n j

S K Ł A D  P A P I E R U
i w szelk ich  po trzeb  ka nce lary jnych  i szko lnych  do p is a n ia , ry so ­

w ania i m alow ania  oraz 6 A Ł A N T E E T :  pod firm ą:

K. SOCHANIEWICZ w Tarnopolu
naprzeciw  c . k . g im n a zju m  

w połączeniu z kom isow ym  sk ład em

^l.% 9ZY X  do  S Z Y C IA  wszelkich systemów i 
towarów optycznych.

O śm ielam  się  n iniejszom  zw rócić uw agę św ietnych e. k .  
urzędów, w ładz autonom icznych , W ysokiej Sz lach ty  i  P . T . Pu- 
b ’i z u iac t m iasta  T a rn o p o la !  okolicy, i t  zaw iązaw szy s tosunki 
z pierwsZ"rzę<iBomi dom am i w k ra ju  i za  g ran icą , je stem  w m o­
żności przy gruntow nej znajom ości rzoczy, służyć  doborowym to- 
« arem  po nai im iarkow ańszych cenach. — Przy mym  dziale  m a­
szyn do szycia  i tow arów  optesnych  urządziłem

w  u r n  t a t  r e p m r a c y j u y  d o  ty c h ż e ,  
gdzie w szelkie roboty  w zak res togo wchodzące b ęd ą  n a jd o k ła ­
dn ie j i szybko w ykonane. K ażda m aszyna u' m nie na składzie 
będąca, je st na idokładniej w ypróbow aną i sprzedaję  lub  w yseram  
takow ą pod d w u l e t n i ą  g w a r n n o y ą

N auka szyo ia  g r a t i s ,  w yp ła ty  także  ratam i.
Części składow e m aszyn w szelkich system ów , jako też  n ic i, 

ig ły , oliw a w w ielk im  wyborze na sk ładzie .
Ł askaw e -zamówienia z  p row incji za ła tw iam  szybko. 

C ennik i na ła sk aw e  żądanie oraz  p róby  pap ieru  w ysyłam  f  ranko . 
Polecając  s ię  łaskaw ym  w zględom , zostaję

z g łębokim  szacunkiem  K  Soch.TlsiCWiCZ.

B arom etry, te rs

F a b r y k a  k r a j .  M a s z y n  i N a rz ę d z i  R o ln ic z y c h  
O d le w a ln ia  ż e la z a  i in n y c h  m e ta l i

BRONISŁAWA DESKUR
w e  L w o w ie  u l .  B a lo n o w a  L . 1 . 

w y r a b i a :
N arzędzia  ro ln icze  m łocarnie , k ie ra ty , sieczkarn ie , siew niki. 

grab ie  konne, gniotow niki, b u r ;ic zark i rozm aitych  k o n s tru k c ji 
p ług i, b rony, ek sty rp ato ry : w alce i  t .  p.

Pompy w s z e lk ie g o  ro d z a ju , sikawki pożarne i  ogrodowe 
I r z ą d z a  Gorzelni**. B ro w ary , M łyny  p a ro w e , T a r ta k i  i O c t e l i i e .  
Prąyjm uje  roboty z Żelaza ka tego  i blachy, j a k : k o tły , rezerw oa- 

ry , konstrukeye dachów , ankry , śruby  itp .
O d le w y  s u r o w e  1 o b r o b io n a  w szelkiego rodzajn i ga tunku  

lane  krzyże  i nagrobki, ba lkony , wschody, poręcze, sz tachety, 
b ram y i drzw i, żelazne okna ozdobne do kościołów  i gmachów 
publicznych , jak o też  zw yczajne do sabu low ed gospodarsk ich , rury 
w odo.iagow e, gańce kanałow e, s łu p y , filary, ż łoby do s ta je n  itp . 

Przyjmuje wszelkie robo ty  ślusarsk ie , kow alskie, 
to k a rsk ie  i s to larsk ie .

ZYGM IAT W a s i l k o w s k i  S u c h a r k i
w Krakowie 

Agent w arszaw ekiego przedeię 
b ioretw a asfaltow ego

i fabryki tek tur dachowych
w ykonyw a robo ty :

I )  z  a s fa ltu  rodzim ego w łoskiego.
'2 1  z a sfa ltu  rodzimego z kopalni Limmer, .icharki te  n i 
' k tó rym  WYk.maue zosta ły  chodnik i kra- j d n y c h  p o s m a k  o w ł o  j

retry , próby do spirytuou, wina, piw a e tc

F. S. BA R D A SZ
w e Lwowie v is it v is kościo ła  K ated ry  liczba 9.

p o le c a  sw ó j

Główny skład gotowej bielizny
t t k z e  z a m ó w ie n ia  n a  b ie l iz n ę  w y k o n u ją  s ię

w  n a jk r ó t s z y m  c za s ie .

P ł ó t n u  i S t o ł o w e j  B i e l i z n y
^ ajw iek u iy  w ybór suakirh P ońrzoeh  i S k arpetek

angielskich Płaszczów od deszczu i Deszczochronów 
c a -a srrrsy ch  iih s ie r ry k ć tr  a z z z z s z  i k raT ra isi.

T o w a r y

s i o d l a r s k  o - r y m a r s k i e
i i n n e  w  te n  z a w ó d  w c h o d z ą c e

w łasnego  i zag ran icznego  w yrobu
_________________________  w  o b f i ty m

1 s u i r ż r m  w y b o rz e  l  w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h

p o le c a

p o  o e n & c h  u m i a r k o w a n y c h

M I C H A Ł  W A L I Ć I I I E W I C Z
przy ulicy K opern ika  1. 2.

z fabryki sucharków  i pierników

L. CZYŃSKIEGO
w J a r o s ł a w iu .

P i e r w s z y  w yrób  krajow y z a ­
stę p u ją c y  b lazk ok ty  a n g ie l s k i e .lo .7 . , .

bow s kie. ó sfa lt ten  znany ja ż  od la t jrabiane  są  z najprzedniejsze tn i tłn s to - 
7 -m iu w G aliey i, zy skał sobie zupełne  jśc ia m i, uśyw anem i w naszej polskiej 

uznanie. kuchni. Suchark i te dadzą  s ię  dłngo
Pray  asfaltow aniu posadzek w k o śc io - ibez u tra ty  sm aku  i zepsucia przeć ho 

łach , halach  i sieniach, aby przerw ać wać. Suchark i te są  do nabycia  we 
m onotonnosć szarej posadzki, n a  żądanie jLwowie : w handlach  korzennych pp. 
ozdabiam  bordiuram i (iam |»ssam i) roze- 'M arkiew icza  . K B ułłabana , K im ow i- 
tami i gw iazdam i kolorowemi z ts r ra -  Icza i Reissa. O. T . W ink lera . Mańkow- 
c o tty  Bruxelskie j, A gram skiej lub  W ie- jekiego. .lu styaua  i B rhhla . 1 'adewskiego,

! deńskiej. i M arasa łk ie w icz a , N . Baum ana synów ,
i Z w racam  szczególną uw agę n a  pa- E . K le in a , C zarneckiego , Bordolo i w 

krynic s  k  I e  p i o  ń nad p iw ąicam i i ua 'sk ładz ie  p . J .  B irk lsgo .

i ssssjr trsta  t m s  ^ s ^ r s s r
W szelk ie  in fo rm ac je  i ceny na ż sdan ą  j *

j robotę udzielam  franco: K raków , ulioa J -  " •  K rólikow skiego, k .  B a łlab s- 
Z w ierzyaiecka Nr. 35 . " a  • M ark iew icza . B ru h la . E . K leina,

 i  K lim ow icza i Bordolo. O raz w innych
{pierwszorzędnych handlach  korzennych 
Iw G alic ji .

I „  A , 7  Ł w * 7 ; . .  r .  LEOPOLD WARCHAŁ0WSK.1 
M i n  A L  I L I  L I  L A  tuiowmczy i zajriysieżony rzeczoznawca

d a w n ie j

O. U. B l t U Y
i K u p u je  i s p r z e d a j e  p o d  w a r u n k a m i 

a a jp r z y s tę p n ie j s z e m i  w s z e lk ie  o b li-  
j g a e y e  i lo sy  p a ń s tw o w e , a k c y e  
i b a n k o w e  i k o le jo w e , l is ty  z a s ta w n e , 
j l o s y  p r y w a t n e ,  tu d z ie ż  w sze lk ie  
I m o n e ty  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e .

Eskontuje w y lo s o w a n e  e fe k t  a przed 
t e r m in e m  w y p ia ty .

Sp?reda;e lesy n a  ra ty .
j  D ostarcza  notce a rkusze  kuponowe  

do a k c y j kolei K u  ro la -L udw ika .
W s z e lk ie  z le c e n ia  z p r o w in c j i  u s k u ­

te c z n ia j ą  s ię  b e z z w ło c z n ie .

KANTOR W YM IANY

u p o w a ż n io n y  p rz e z  c .  k . w ła d z e  
rz ą d o w e

przyjm uje i Wykonuje w szelkie roboty— 
m urarsk ie , c iea le lsk ie , sto larsk ie  ka­
m ien iarsk ie  i inne w zakres budow nictw a 
w chodzące, w ykonuje plany i kosztory­
su — przyjm uje prowadzenie robót bu ­
downiczych ta k  w m ieście Lwowie ja ­

koteż i na prow incji.
Oraz poleoa swój w a rs ta t wyrobu 

więzb dachow ych, schodów i w szelkich 
innych robó t, ręcząc za doborowy sdro-- 
wy m aterya l.

Zam ów ienia przyjm uje w kancela- 
jryi: u lica T rybunalska  Nr. 1. I I .  p ię tro  —  
jlub we w łasnym  domu Zam arstynów  
pod L . 152.

Pierwsza na i Batowine

J T .  C I H O K
i przedtem  E ZIEGLER rąkaw iczn ik  ib a n -

d a rz y s ta  po cenach um iarkow anych
R Ę K A W IC Z K I

glansowne jasne  dam sk ie  od 2 po I f  
guzików , m ęzk ie  o  1 i i  guz ikach , o rsr  

I w ielki wybór kolorow ych ta k  d a m sk im  
I ja k  i  m ęzkich . je louków yeh, z fu terk iem  

i innych. — Również t l  e l k i  k r a -  
I w a t  k  I i w szelkie w ybory skórkow e.

Z am ów ienia z p ro w in cji zała tw ia  
I odw rotną pocztą.

p re m io
z asz c z y c o n a  7. m e d a la m i f a b ry k a

Fr. Łazarskiego
w Tarnow ie

po 'eca  L o d o w n ie  n a  p iw o  (E isk ello r)  
lodow n ie  now ego  w ynalazku z  pompą 
i rezerw oarem  pow ietrznym  bez r s r ;  
s p iża r k i,  m a szy n y  do  za m ro że n ia  i  
p rze ch o w a n ia  lodów  tu d z ie ż  oziębnię­
c ia  w o d y ; w ó lk i  do wody sodowej —  
p ip y  mosiężne — ta k  sam o w szelk ie  

p r ty h o r y  d la  s tra ż y  ogniow ych , 
mm  Cenniki K astrow ane wysyłam na 

franka



Wscelkie w zakres handlu k o lo a la l-  ] 
mago i wchodzące towar;. :

1 A W A . HERBATA. W ISA.
O w ore draerown i róinr  

delikatew y
pterw snl jakośoi a najtaniej 

poleca k aad e l

s t .  m i m i u
we Lwoteie, w Rynku 1. 42.

Świece stearynowe
eaęiciowo i cetnaraml taniej n ił 

w innych handlach 
"ar akatok znacznago korsystaego rabatu, j 
X 9 ' Ssessgółowe cenniki rocsoła i 

f r a t in  na żądanie; — prsy i 
odbiorze towarów aa air. SO. I 
na raa a za gotówkę, odealka 
franco  do ostatniej stacji 

  kolejowej.

I h f r r k e y a

- •8 0  
120

-•50

-•9 5  
MO 
1-20 
l i t )
1 40 1
1-20 I
2-50

ata 75 c t ,  
w...

■w© Lwowie,
i plac B ernardyński 1 .1 .

ntrsjro,uje na składzie dla awoieh 
c z ło n k ó w

W I I \  A
Węgierskie stołowe . . .  * but.

„  Hegyalaj . .
„ Tokaj z r. 1«75

Austryackla stołowe . .
Francuskie z Bordeaux Gra­

ces blase (1875) . . .
Francuskie 8t. Julieo (187T) 

i w -  (1 « « )
„ Pooilac ( I r  70)

bt. Emiliou (1875)
„ Ba mac białe ,,
„  Chambertin ( 187B)

Cognac oryginalny but. 1 • «y 
stary * 1566 r. .-70. -  Miód pitny but!

•0  et. — Piwa leżak bot. 9 et. 
OUwa wprost z Francyi sprowadzana. 

Ssrbały wyborne, świeży znaczny trans­
port mianowicie;

Congo tausna Sr. II. •/» kl. 1-80.
„  droższa N r. I I I .  •/, kl. 9-60.

Ignacego Frieda
we Lwwfe

przy ni. H zliekieJ I. « .
M a  a ła tw ien ia  nabycia  znakom i­
ty c h  obraaów  p od ług  aquereli 

K o m a m k m  a m ian o w ic ie :
Koblewki p o d  W ie d n ie m .
KmneJanakw p o d  B a e ł aw  i c a m  i.
P o n ia to w sk i pod  R a s z y n e m .
A;sa ro * c k ł przepływający odn. morska.
Których to Itopij trudno odióżnić od 

oryginałów, sprzedaję takowe 
S 3 t** mm  s p ł a t y  

*•i  podwyższenia osa w ratach nu* 
siecznych, zaesąwszy po 1 zł. 50 et.

Cony pojedynczego obrazu wraz 
Z oszkleniem t pyszaeun ramami od 12—
15 ad do ‘24 zł. w. a. Produkcye te ar­
tystyczne, mogą zdobid najwspanialsze 
salony.

TfJS U M I E
naturalne

a r  zdro jow isk

krajowych i zagranicznych
otrzym uje

co d n i 14 św ieiy tra n sp o r t ! u k  d u  * A kąjWowyeh. jako też
w . .  | i  podrótnyco. 1‘otrawy zawsze świeże,
n  a  n  a  e  l  , i najprzystępniejszych cenach.

KAROLA BAŁLABANAj Luu~"u-
w e  L w o w i e .

Wysyłki na prowincję odchodzą 
pociągiem odwrotnym.

(hińsko-nisyjska
H E R B A T A
czysto aromatyczna prawdziwa.
* /, kilo K ongo  cesarska  z ł. 2 .—
ł / ,  kilo  fam ilijna . . „ 2-—
*/, kilo M e a la d e M o se . „ 4-—
*I,  kilo E m p en al . , * . 5 —
* /,-k ilo  w ysiew , herbac . „ 1 4 0  

1 bu U lk aB u m n  I. aorta s ta. z ł. 1 .40  D . . . . .
1 buteL B an in  U  sortu  s ta r . .  1-10 S W yfcO ny  ś ro d e k  p r z e c iw  r z e -  

, ; rz ą c z c e .

Pece pod węgierską korona 
ES A plac bernardyński 1.

w *  w

W  l ł t  l u t t n l f
m i a s t e c z k a  k ą p l e i s w e m  

I k ą ty  o s a  om
przy trakcie galicyjsko • wigierskim, | 

otworzyłem na dr.in 10 maja r. o.

RESTAURACJĘ

Prawdziwa
W O D A  K O I.O Y S h A

perfumy 1 kosmetyki
w aptece pod węgierską koroną

J P ie p e s a  we L w ow ie
plac Bernardyński I. 1.

W s t r z y k iw a n i e

z  ro ś l in y  M A T I C O
flakon 5 0  c e n to s .

M  A T  I €  O
wstrzykiwania i kaueułki w słabościach j

' * ijskutecmezk.ch, jako najskuteczniejszy środek F a h r v k i
poleca apteka pod złotym Lwem K. Krzy- . . . .
Dmowskiego w . Lwowie -  (FU azk. n U l l U ,  I l k l C T U  |  O C t l l
Wstrzykiwań 40 ct . flaszka kapsałek ___ ___
00 ct.) wraz z dokładnym opisem u - , J U L IU S Z A  R IK O L A S Z A  
tyma. | we Lwowie, nlica Kopernika L 1. w po- 

■ 0l* a  się tak ie  za zaliczką odwrot-1 dwśrzn. — Najtańsze źródło do nabycia 
M  pacztą aa prewincyę ________________  tyeh .rtykulów.

HANDEL t o w a r o w
korzennych, win, rumu i herbaty chińskiej

pod firm ą „filia K arola K limowicza" przez kopno n a b y łe m , 
i  takow y od 1. L ipca 1880 pod m oją firm a .

J A N  W A Ż N Y
dalej p row adzić będę.

Zarazem ośmielam się zapewnić Szanowna P. T. Publiczność, l e  sprow a­
dzając w szystkie tow ary z nąjpierwszych źródeł, tndziei

świsis WQDT 1 E U 1  wprost zs zdrojowisk
będę takow e d osta rcza ł Szanow nym  moim  odbiorcom  w najlepszej 

jakośc i i po na jp rzystępn ie jszych  cenach .
Zamówienia z prewineyl uskuteczniam odwrotną pocztą szybko i punktualnie 

ste licząc nie za spakowania. Z wytokisw poważaniem

J a n  W ażny.

R z u t  o k a

JDr . Ę mIL. ^.UCYAN pUNIKOWSKI,
cz łon ek  koresp on d en t p u to tw o w eg o  e . k zakładu goologi 
czneflo w« Wiedniu —  k y ly  a a y ste n t  goolog ll w  p olitecb  

nic* lw o w sk ie j.
Książka ta  z trzam a m apkam i, nap isan a  w n ad e r przystępny  
sposób i wielce pouczająca, w ysz ła  co ty lk o  z pod p rasy  n a ­
k ładem  redakeyi . ń /ta n d a rn  pwl.skicro . —  i je s t  do nabycia 
w te jże  redakeyi po cen ie  7 3  c t .  ja k o le i  w K sięg am i p o l­

sk ie j i Ryehtera we Lwowie.

GŁÓWNY SKŁAD PŁÓCIEN
S T C i C T r s ;  S I S L ^ T T

i IlfiO B D W  POUCZOS2KOWTCH
C ennik i franko .

Zamówienia t  protomcyi 
w y k o n u j, się

odwrotnie, / y ,  ( )  V „r, - ^  SPECYALNY

MAGAZYN
gotowej t>i©liacny 

l i m  D a m  1 f l ę ż e z y z a
oraz

k o łn ierzy , m an szet. k raw atek  i t . p

F ERDYNAND 0I ILV
w e  L w o w ie  . t f  * V )i

« E x  * 2 T -
Sn*y Sykstnskiej liczba 
r d g  O a a s l l s s k l o b

poleca swoją

PRACOWNIĘ KOWALSKA
prsyjwMłje zamówienia na

P O W O Z Y  N O W E
jakotez wszelkie naprawy i kucie koni uskute­

cznia najakuratn&cj po cenach najniższych.

W ydawca i red ak to r odpow iedzialny i  N. z O leksow a G n ie w o s z .   Z drukarni A nny  W ajdow icz (pC P orem by), R ynek 1. 9
Pod aarządem Szczęsnego Bwlnarakiega.


